Rależność pocztowa opłacona ryczałtem. 


Wilno, Środa 16 Lipca 1930 r. 
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Rok WII. 


Zmierzch Rykowa. 


(Korespondencja własna). 


Moskwa, w lipeu 1980 r. 

W dusznej atmosferze politycz- 
nej, w jakiej znajduje się Rosja, 
zjazdu partji komunistycznej oczeki- 
wano z pewną ukrytą nadzieją, że 
„cos musi się zmienić”, Niktby nie 
mógł dokładnie sprecyzować. co 
właściwie ma ulec zmianie, ale pa- 
nowało powszechne przekonanie, że 
zjazd jednak wniesie do dotychcza- 
sowych stosunków coś nowego. 

Jeśli istotnie 16-ty zjazd R. K. P. 
czegokolwiek dokonał, to jest niem 
likwidacja opozycji prawicowćj, Za 
„leadera* opozycji słusznie uważa- 
my jest prezes rady komisarzy Z. S. 
S. R. — Rykow. Jeden z najbliż- 
szych współpracowników Lenina, 
stary działacz partyjny, zrównowa- 
zony i posiadający pewne wykształ- 
cenie, Rykow. po śmierci Lenina 
Wysunięty został na najwyższe w 

wietach stanowisko prezesa Sow- 
narkomu. Nie umiał jednak przeja- 
wić się w jakimkolwiek kierunku i 
pozwolił Stalinowi coraz bardziej o- 
panowywać aparat państwowy i par- 
tyjny. Nawiasem bowiem nadmienić 
należy, że w spadku po Leninie Ry- 
kow objął również i prezesurę w 
partji. Przebiegły Stalin ubiegł go 
jednak, stwarzając faktyczną supre- 
mację generalnego sekretarza partji 
nad prezesem Politbiura, nad Sow- 
markomem i swej własnej osoby 
nad wszystkiemi prezydjami i komi- 
sjami. Niepoprawnym błędem Ryko- 
wa było, iż nie umiał odrazu prze- 
ciwstawić się Stalinowi, przeciwnie, 
— stale mu ustępował i w ten spo- 
sób torował drogę osobistej dykta- 
turze Stalina. 

„Likwidacja“ opozycji prawico- 
wej była naczelnem, jakkolwiek nie- 
zbyt uwidocznionem hasłem  |16-go 
zjazdu partyjnego. Stalin pragnął 
upozorować swą walkę z opozycjo- 
nistami „przyzwoleniem* szerokich 
mas partyjnych. Nie jest dla nikogo 
tajemnicą, że służalczy Kagenowicz 
w ten sposób „urabiał* komitety 
prowincjonalne i tak „umiejętnie“ 
przygotowywał zjazd, że opozycjo- 
niści nie mogli liczyć na żadne po- 
parcie delegatów. Opozycjonista Bu- 
charin, niewątpliwie najpoważniej- 
szy teoretyk bolszewizmu, wyklu- 
czony z Politbiura i usunięty z od- 
powiedzialnych stanowisk w Komin- 
ternie ì partji już oddawna  zrozu- 
miał taktykę Stalina i zupełnie nie 
stawił się na zjazd. Karjerę jego 
można uważać już za skończoną: w 
ostatnich bowiem dniach „lekarze 


zalecili mu kurację" na południu 
Rosji. „Lekarskie“ to orzeczenie 
dziwnie przypomina wyjazd na „ku- 
rację" na Kaukaz Trockiego, przed 
4-ma laty. 

Tomskij, Ugłanow i inni opozycjo- 
niści zdecydowali się na Kanossę. 
Przybyli na zjazd poto. aby stwier- 
dzić urbi et orbi, że „błądzili*. Do- 
godzili Stalinowi i prawdopodobnie 
uratowali swe służbowe stanowiska. 
Inaczej jednak rzecz ma sięz Ryko- 
wem. Prezes partji komunistycznej i 
przewodniczący Sownarkomu nie u- 
krywał ostatnio swego pesymizmu. 
Na Uralu wręcz oświadczył robotni- 
kom, że rewolucja sowiecka zbankru- 
towała, a jedynem pocieszeniem dla 
prawdziwych bolszewików jest — 
paść w obronie dyktatury proletar- 
jatu. Trudno o bardziej szczere wy- 
znanie szefa rządu i partji. Na zjeż- 
dzie Rykow był bardziej oględny, 
przemawiał gładko i spokojnie, ale 
mowa jego pozbawiona była cech 
urzędowege optymizmu. „Kanossy* 
takiej, jakiej sobie życzył Stalin, — 
nie było. 

„Starych bolszewików“ już nie- 
ma. W obawie przed konkurencją 
osobistą usunął Stalin wszystkich, 
poczynając od Trockiego i Zinow- 
jewa, kończąc na Kamieniewie i 
Łunaczarskim. Sam Stalin unika ob- 
jęcia prezesury w Sownarkomie. nie 
chce bowiem wypuścić z rąk opory 
swej władzy, — aparatu sekretar- 
jackiego. Odpowiednich kandyda- 
tów w silnie przerzedzonych „gór- 
nych sferach“ komunizmu brak, tem 
bardziej, że dotychczasowa praktyka 
wymaga, by prezesem partji i Sow- 
narkomu był koniecznie Rosjanin. 
Nowy premier R S.F. S. R. Syrcow 
nie okazał się dość odpowiednim, 
aby mu można było powierzyć pre- 
zesurę w całym Związku Sowieckim. 
To też Stalin ma poważną trudność 
w wyszukaniu zastępcy, zanim wy- 
śle Rykowa „na kurację" na połud- 
nie Rosji. 

W tutejszych kołach politycznych 
lansowane jest ostatnio nazwisko 
Rudzutaka na prezesa Sownarkomu. 
Jest to wierny współpracownik Sta- 
lina i jeden z najzacieklejszych zwo- 
lenników  zbankrutowanej  „piati- 
lietki", Jest jednak rzeczą wątpliwą, 
czy Stalin zdecyduje się na nomi- 
nacje Rudzutaka ze względu na je- 
go łotewskie pochodzenie. 

Narazie trwają poszukiwania za 


rosyjskim bolszewikiem. 
Ferar. 


E r UA KGŻE 1 WEOAOCEGOIROSCC ZWANE E JC FRZ] 
Po zgonie Ś. p. prof. Wł. L. Jaworskiego. 


WARSZAWA, 15. VII. (Pat). 
Eksportacja zwłok ś. p. prof. uni- 
wersytetu Jagiellońskiego Władysła- 
wa Leopolda Jaworskiego nastąpi z 
Milanówka w dniu 16 b. m., to jest 
w środę o godz. 9 m. 30 rano. Po- 
grzeb odbędzie się w Krakowie w 
czwartek 17 b. m. o godz. 16. Cała 
prasa krakowska w dłuższych arty- 
kułach omawia działalność i zasłu- 
gi s p. Władysława Leopolda Ja- 
worskiego. 

KRAKÓW, 15.VII (Pat). Z po- 
wodu smierci á. p. Władysława Le- 
opolda Jaworskiego odbyło się po- 

LJ 


£ powodu zgonu prof. Władysła- 
wa Leopolda Jaworskiego p. woje- 
woda wileński przesłał Uniwersyte- 
towi Jagiellońskiemu oraz rodzinie 
zmarłego na ręce syna jego prof. 
U. S. B. dr. Iwo Jaworskiego tele- 
gramy z kondoiencją. 


siedzenie nadzwyczajne rady wy- 
działu prawa uniwersytetu Jagielloń- 
skiego, na którem dzickan wydziału 
dr. Taubenszlag poświęcił pamięci 
zmarłego gorące wspomnienie. 

Następnie odbyło się posiedzenie 
senatu akademickiego uniwersytetu 
Jagiellońskiego, na kiórem po ucz- 
czeniu pamięci zmarłego przez pro- 
rektora prof. dr. Michała Siedleckie- 
go postanowiono wziąć gremjalny 
udział w pogrzebie. Żadne przemó- 
wienia, zgodnie z życzeniem zmarłe- 
go, w czasie pogrzebu nie będą wy- 
głaszane. 

* 


Redakcja „Kurjera Wileńskiego“ 
przesłała wczoraj rodzinie zmarłego 
depeszę z wyrazami żalu i współ- 
czucia z powodu poniesionej cięż: 
kiej straty. 


Pierwsze Posiedzenie Państwowej Rady Eksportowej. 
w posiedzeniu, które się odbyło dnia 10 b. m. wzięli udział (siedzą od 
lewej): Prezes Rady Dr. P. Minkowski, dyr. Łukasiewicz (delegat M.S.Z ), 
wicemin. Skarbu Starzyński, minister Kwiatkowski, dyr. Turski (Państwowy 
Instytut Eksporrowy). dyr. Szydłowski, dyr. Peche. Następnie: naczelnik 
Gieysztor, b. poseł Wiślicki, Biederman (Łódż), dyr. Wartalski i inni. 


Dzięń p. premjera. 


„WARSZAWA, I5.VII, (Pat.) Pan 
prezes Rady Ministrów Walery Sła- 
wek przyjął w dniu dzisiejszym dy- 
rektora Mrozowskiego, delegata pol- 
skiego do rokowań wyrównawczych 
polsko-niemieckich w Paryżu. Na- 
stępnie p. premjer przyjął kolejno 
p. ministra robót publicznych Matu- 
szewicza, ministra komunikacji Kiih- 
na, ministra spraw wewnętrznych 
Skladkowskiego, ministra reform rol- 
nych Sraniewicza. Po południu od. 
była się pod przewodnictwem p. 
premjera konferencja w sprawach 
gospodarczych, w której wzięli mię: 
dzy innymi udział kierownik Mini- 
sterstwa skarbu p. Matuszewski, mi- 
nister sprawiedliwości Car, podse- 
kretarze stanu spraw zagranicznych 
Wysocki i przemysłu ihandlu p. Ko- 
żuchowski. 


Min. Staniewicz rozpoczął 
urlop. 


Pan minister reform rolnych dr. 
Witold Staniewicz po dokonaniu lu- 
stracji prac, związanych z przebudo» 
wą ustroju rolnego na terenie wszy- 
stkich Okręgowych Urzędów Ziem- 
skich, powrócił wczoraj do Warsza- 
wy dla załatwienia całego szeregu 
spraw bieżących. Dziś wieczorem p. 
minister Staniewicz wyjechał z War- 
szawy, udając się na urlop wypo- 
czynkowy. (Pat.). 


Hołd robotników leśnych 
Marszałkowi Piłsudskiemu. 
WARSZAWA, 15.VIIl. (Pat). Do 


Belwederu na ręce Pana Marszałka 
Piłsudskiego nadeszła depesza z 
Doliny od uczestników pierwszego 
zjazdu Karpackiego Związku Robot- 
ników Leśnych, w której zgroma- 
dzeni przesyłają Marszałkowi wyra- 
ży czczi i hołdu i przyrzekają po- 
moc w pracy nad odbudową silnej 
gospodarczo-mocarstwowej Polski. 
Depeszę podpisał prezes Związku 
P- Petryszyn. 


Powrót p. Jaroszewicza do 
służby państwowej. 


Minister spraw wewnętrznych 
podpisał nominację b. komisarza 
rządu m. st Warszawy p. Włady- 
sława Jaroszewicza na stanowisko 
naczelnika wydziału w IV stopniu 
służbowym w Głównym Urzędzie 
Statystycznym. 


Konferencja polsko-niemiecka 


WARSZAWA, 15.VII (Pat), Dnia 
14 lipca b. r. rozpoczęła się w Ber- 
linie polsko-niemiecka konferencja 
w sprawie wykonywania decyzji 
Rady Ligi Narodów z dn. 13 stycz- 
nia 1930 r. Konferencja, w ktorej 
ze strony Polski biorą udział dele- 
gaci Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej: naczelnik wydziału Wy- 
słouch i radca dr. Fichlewicz oraz 
radca emigracyjny przy poselstwie 
polskiem w Berlinie p. Ziętkiewicz, 
dyrektor Spółki Brackiej dr. Potaka, 
ma na celu ustalenie zgednie z wy- 
mienioną decyzią Rady Ligi Naro- 
dów szczegółowych warunków roz- 
rachunku w zakresie górnośląskiego 
ubezpiczenia górniczego i podjęcia 
spłat rent przez insytucje ubezpie- 
czenia górniczego obu państw. 


Ambasador francuski w Mo- 
skwie Herbette nie powróci 
na swe stanowisko? 

PARYŻ, I5.VIl. (Ate). „Posled- 


nija Nowosti* donoszą, iż ambasa- 
dor francuski w Moskwie Herbette 
nie powróci na swe stanowisko, po- 
nieważ rząd francuski zamierza w 
przyszłości postawić na czele pla- 
cówki dyplomatycznej tylko charge 
d'affaires. Ze strony francuskiej brak 
potwierdzenia tej sensacyjnej wia- 
domości. i 


4 języki oficjalne Banku Wy- 
płat Międzynarodowych. 
BAZYLEA, 15,V1II. (Pat). Na wezo- 


rajszem posiedzeniu rady admini- 
stracyjnej Banku Wypłat Międzyna- 
rodowych ustalono między innemi 
ogólne wytyczne w sprawie anga- 
żowania personelu oraz uznano ja- 
ko języki oficjalne język niemiecki, 
angielski, francuski i włoski. Wresz- 
cie rada przyjęła do wiadomości 
fakt dalszej subskrypcji przez 12 
krajów na ogólną sumę 25 miljonów 


"dolarów. 


Pangalos skazany za nadu- 

życia na 2 lata więzienia. 
. ATENY, 15.VII. (Pat). Specjalna 
komisja senatu, działając jako try- 
bunał, skazała byłego dyktatora Pan- 
galosa za nadużycia, popełnione 
przy dostawach dla armii sukna na 
2 lata więzienia. 


„wykonania 


NIEZALEŻNY ORGAM DEMOKRATYCZNY 


Odpowiedź polska na me- 
morjał Brianda. 


WARSZAWA, 1I5.VIL. (Pat). Odpowiedź rządu polskiego na memor- 
jał fransuski w sprawie systemu unji europejskiej. 

Rząd polski, który zawsze przywiązywał jak największe znaczenie 
do wysiłków, zmierzających w kierunku zacieśnienia węzłów solidarności 
europejskiej, zapoznawszy się z memorjałem rządu francuskiego z 17 ma- 
ja 1930 roku, w sprawie organizacji systemu unii europejskiej, może jedy- 
nie wyrazić żywą radość z powodu tej szczęśliwej inicjatywy, którą prag- 
nie jak najserdeczniej poprzeć. Oświadczenia w tej sprawie p. Brianda 
w czasie |0-go Zgromadzenia Ligi Narodów, po których nastąpiła jedno- 
głośna decyzja 27 państw. powierzenia przedstawicielowi Francji sprecy- 
zowania punktów zasadniczych projektowanej organizacji, które zostały 
wyłożone w memoriale z 17 maja, postawiły problemat unii europejskiej 
na terenie rzeczywistości politycznej. 1 

Polska, która w czasie 10-go Zgromadzenia całkowicie 
wała się z projektami p. Brianda, przystępuje obecnie do idei unji euro- 
pejskiej i oświadcza, że jest gotowa do wzięcia udziału w pracach przy” 
gotowawczych, które pierwsza konferencja europejska uzna za potrzebne. 
Rząd polski zgodnie z ideą zasadniczą memorjału uważa, że unja euro- 
pejska musi się opierać na bezpieczeństwie. zagwarantowanem jednakowo 
dla wszystkich państw oraz na szacunku ich nienaruszalności i niezależ- 


solidaryzo- 


ności politycznej, 

W celu wytworzenia ducha wzajemnego zaufania byłoby może rzeczą 
właściwą organizując unję europejską czerpać natchnienie w całości zasad, 
które stanowią podstawę protokółu genewskiego. Stwarzając w ten spo 
sób jedność poglądów na samą kwintesencję życia politycznego Europy, 
Stany europeiskie mogłyby łatwiej porozumiewać się co do innych zagad- 
nień wspólnych. n. p. w dziedzinie ekonomicznej. Odpowiadałoby też idei 
memorjału, że unja europejska ma przygotować drogę do zbliżenia gospo- 


darczego, zajmując się przedewszystkiem zagadnieniem bezpieczeństwa 


politycznego. 

Rząd polski pogląd, 
również zająć się zagadnieniami, wymienionemi w 
cyjnym w memoerjale francuskim i interesującemi specjalnie narody euro- 
pejskie z powodu ich sąsiedztwa na tym samym kontynencie. Memorjał 
podkreśla fakt, że unja europejska nie może być skierowana 
żadnemu narodowi, ani żadnej grupie narodów. Jest to zdanie, które 
z punktu widzenia rządu polskiego nie może podlegać dyskusji. Rząd ten 
nie mógłby współdziałać z organizacją, której cele nie pokrywałyby się 
7 ideą współpracy międzynarodowej. Sama idea unji Stanów europejskich 


że unja europejska będzie musiała 
charakterze informa- 


podziela 


przeciwko 


sët powzięta w ten sposób, aby służyć celom ogólnej współpracy za po: 


średnictwem większego zharmonizowania narodów europejskich. Jest rów- 
nież rzeczą jasną, że unja nie może być rozważana inaczgj, niż jako 
układ regionalny, w kadrach paktu Ligi Narodów, który jest i pozostanie 
zawsze najwyższem prawem dla wszystkich członków Ligi. Zdaniem 
rządu polskiego, zadaniem unji byłoby przygotowanie bardziej skutecznego 
zobowiązań, wypływających z paktu w drodze rozwiązania 
zagadnień o charakterze europejskim. Stworzenie unji na tej podstawie 
nie osłabiłoby, lecz mogłoby jedynie wzmocnić organizm Ligi Narodów. 

Rząd polski nie ma jeszcze możności odpowiedzieć na wszystkie py- 
tania, zawarte w memorjale francuskim i przedstawić już teraz szczegóło- 


we sugestie. Ogólna dyskusja na konferencji państw europejskich, przewi- 


„dziana we wrześniu r. b., pozwoli zapewne ustalić pożyteczne wskazania 


dla dalszego biegu prac przygotowawczych. Konferencja mogłaby następ- 


„nie mianować komitet studjów, któryby zbadał zagadnienia i przedstawił 


swe sugestje rządom państw europejskich. W ten sposób na następnych 
zebraniach możnaby przystąpić do zagadnienia stworzenia unii europej- 
skiej z pełną znajomością rzeczy. Jednakże rząd polski godzi się na każdą 
inną procedurę, która spotka się z aprobata państw zainteresowanych na 
zebraniu wrześniowem. Zresztą bez względu na to, jaka będzie przyjęta 
procedura, rząd polski ma niezłomną nadzieję, że szlachetna inicjatywa 
rządu francuskiego znajdzie najlepsze przyjęcie wśród narodów europej- 
skich dla ogólnego dobra całej ludzkości. 


Treść odpowiedzi niemieckiej na projekt 
Brianda. 


BERLIN, 15.VII. (Pat). Dziś w godzinach 
wieczornych opublikowany został tekst od- 
powiedzi rządu Rzeszy na memorjał Brianda. 

W odpowiedzi tej rząd niemiecki oświud- 
cza, że obecny układ stosunków politycznych 
i gospodarczych na kontynencie hamuje ro- 
zwój w kierunku, jakiby odpowiadał kul- 
turalnym warunkom życiowym Europy. 

Żaden kraj nie odczuwa silniej braków 
struktury europejskiej, niż Niemcy, którym 
z powudu ich centralnego położenia w Euro- 
pie braki te szczególnie dały się odczuć. 

Żaden kraj nie jest bardziej zaintereso- 


Sowiety zamierzają przystąpić do Ligi 
Narodów? 


PARYŻ, 15.VII. (Pat.) Według obiegających pogłosek, ambasador so- 
wiecki Dowgalewski został pośpiesznie wezwany do Moskwy. Jak donosi 
paryska „Chicago Tribune“, wezwanie to stoi w związku z kwestją wstą- 
pienia Z. S. R. R. do federacji europejskiej. 

Wskazówki, poczynione przez Italje i Niemcy w odpowiedziach ich 
na memorjał Brianda, że pożądanem byłoby włączenie Rosji sowieckiej 
do składu państw federacyjnych, wzbudziły bowiem w Moskwie wielkie 
zainteresowanie. Nie powzięto jednak dotychczas żadnej decyzji w tej 
kwestji. Stalin się waha Wie on doskonale, że podobnie radykalny prze- 
wrót w zewnętrznej polityce Rosji będzie się równał wstąpieniu Z.S.R.R. 


do Ligi Narodów. | 
Dymisja Cziczerina. 

BERLIN, 14.VIL (A.T.E.) Z Mo- Jako kandydaci na stanowisko wy- 
skwy donoszą, iż w najbliższym cza- sę, Rykow, Kresiinskij 3 
sie ogłoszona ma być oficjalna dy- w Angorze 
ze stanowiska ko- 
zagranicznych. 


wany w usunięcia wspomnianych braków. 
Z tego powodu na konferencji, jaka odbyć się 
ma w czasie wrześniowego zgromadzenia Li- 
gi Narodów, Niemcy wystąpią z inicjatywą 
przeprowadzenia odważnej reformy w sto- 
sunkach, które uznają jako niemożliwe do 
utrzymania. 

Odpowiedź dalej wspomina o potrzebie po 
wołanłe do federacji także Rosji sowieckiej 
i Turcji. Naogół odpowiedź rządu Niemieckie- 
go wyraża gotowość wzięcia udziału w zapò- 
wiedzianych na wrzesień rokowaniach w Ge- 
newie. 


mieniani 
ambasador ; sowiecki 
misja Cziczerina Surytz. 


misarza dla spraw 


'Areszty w Leningradzie. 


MOSKWA. 15.VII. (Pat). W Leningradzie P. O. Aresztowanym zarzuca się utrzymywa- 
aresztowano 60 osób z pośród pracowników nie stosunków z prywatnymi przekupniami i 
państwowej instytucji aprowizacyjnej L. S.  odsprzedawanie towarów za łapówki. 


Nr. IGI (1803) 


espi ar 


P. Marjan Zyndram Keściałkowski. 


nowomianowany wojewoda białostocki. 


WIADOMOŚCI z KOWNA 


Min. Rolnictwa o urodzajach 
na Litwie. 


Lit. min. Rolaictwa Aleksa u- 
dziell ostatnio prasie kowieńskiej 
wywiadu, w którym ujmuje sprawę 
tegorocznych urodzajów na Litwie 
w sposób następujący: 

Wybitnych różnic w urodzajach 
w poszczególnych powiatach się nie 
oczekuje. Widoki na urodzaj w po- 
wiatach północnych znacznie się po- 
lepszyły, w przeciwieństwie do po- 
wiatów: suwalskiego ı kowieńskie- 
go. (gółem wrodzaje tegoroczne 
będą o jakies 10 — 15 proc. lepsze 
niż w r. ub. W związku z tem, roz- 
porządzałaby Litwa wr. b. nadwyż- 
ką zboża l,5—2 milj. centnarów. 
Upały tegoroczne zaszkodziły po- 
ważnie kartoflom. Niedobór wynie- 
sie 20 — 25 proc. 

W sprawie nowej ustawy o ban- 
ku ziemskim, oświadczył minister, 
że przewiduje ona kredyty hipo- 


teczne zarówno dla pojedyńczych 
rolników. jak też dla samorządów. 
Zwyżka agrarnych ce! niemiec- 


kich odbiła się narazie na ekspor- 
cie litewskim niekorzystnie, Obecnie 
jednak, w związku z jednoczesną 
zwyżką cen na produkty rolne w 
Niemczech. straty litewskie są tylko 
częściowe. 


PRASA LITEWSKA O STOSUNKACH 
Z SOWIETAMI. 

W związku z dziesięcioleciem podpisania 
pokojowego paktu litewsko-sowieckiezo w 
Moskwie, zamieszcza prasa litewska obszer- 
ne artykuły na temat znaczenia pomienione- 
go paktu i stosunków litewsko-sowieckich. 

„Liet, Aidas“ pisze w tej sprawie co na- 
stępuje: 

Postanowienia układu pokojowego z So- 
wietami są zupełnie realne. Niektórzy z nie- 
ufnością patrzą na dobre stosunki Litwy z 
komurnstyczną Rosją. Zagranica nie może 
zrozumieć, dlaczego Litwa z komunistami 
walczy, a z komunistyczną Rosją utrzymuje 
przyjazne stosunki. Nie rozumie też tego li- 
tewska prasa opozycyjna. Głosy takie są nie- 
rozsądne i poprostu szkodliwe. 

Stosunki Litwy z Sowietami me są sto- 


„sunkami z partją komunistyczną i jej ideo 


logją. Są to stosunki z państwem sowieck'em. 

Rosja jest zainteresowana w egzystencji 
silnej i niepodległej Litwy. Litwa rownież 
jest zainteresowana w potężnej Rosji, gdyż 
tylko takiej Rosji głos wiele zaważy w kwe- 
stjach międzynarodowych. Że Rosja sowiecka 
interesuje sie sprawami Litwy i jej przysz- 
łością, wskazuje na to szereg znamiennych 
faktów. 

Wręcz odmiennie zapatruje się na istotę 
stosnków litewsko - sowieckich opozycyjny 
„Rytas“: 

Sowiety nie przestrzegają lojalnie zawar- 
iego paktu. Na Litwie działa — za wiedzą i 
poparciem Kominternu — partja komun)s- 
tyczna Z. S$. 5. R. nie zwraca Litwie wkładów 
obywateli litewskich w bankach carskich i 
nie dostarcza obiecanych 100.000 ha lasu. Li- 
twa stanowi teren dia eksperymentów dum- 
pingowych „wniesztorgu”, podczas kiedy ek- 
sport litewski do Z. S. S. R. dąży do zëra. 


DZIWNY DEMARCHE PRZEDSTAWICIEL- 
STWA SOWIECKIEGO W KOWNIE. 
W związku z dziesięcioleciem układu po- 

ikojowego litewsko-sowieckiego, niektóre pi- 
sma kowieńskie zwróciły się do przedstawi- 
cielstwa sowieckiego w Kownie, prosząc o 
okolicznościowe informacje. Poselstwo sowie 
ckie kalegorycznie odmówiło udzielenia ja- 
kichkolwiekbadź informacyj. W sferach pra- 
sowych odmowa ta jest komentowana, jako 
swoista zemsta za rzekomą przychylność pra- 
sy litewskiej dla wypadków w Finlandji. 

PROPOZYCJA REWIZJI LITEWSKO.-NIE- 

MIECKIEJ KONWENCJI O MAŁYM RUCHU 

GRANICZNYM. 

Rząd niemiecki zaproponował rządowi li- 
tewskiemu rewizję konwencji, załączonej do 
art. 20 łditewsko-niemieckiego ukiaudu han 
dlowego z dnia l-go czerwca 1993 roku w 
sprawie malego ruchu granicznego. * 


Rozmowa gen. Denain z ko- 
mendantem litewskiej straży 
granicznej. 

Dowiadujemy się „że szef fran- 
cuskiej misji wojskowej w Warsza- 
wie, gen. Denain, który przed paru 
dniami zwiedził pogranicze polsko» 
litewskie, „nawiązał w czasie swej 


podróży kontaki z komendantem 
litewskiej straży granicznej w oko- 
licach Trok i miał z nim dłuższą 
rozmowę. 


Antyfaszystowski iot 


zakończony 


W dniu 13 b. m. rozbił się na 
szczycie St. Gothard, niedaleko słyn- 
nego schroniska Bernardynów tajem- 
niezy samolot, kierowany przez pi- 
lota włoskiego Gieranniego Pussa- 
nelli, pochodzącego z Piemontu. 

Bussanelli, który w czasie rozbi- 
cia uległ złamaniu nogi i ciężkim 
obrażeniom wewnętrznym, zeznał, iż 
wystartował do lotu z francuskiego 
lotniska w La Bourget w kierunku 
Bellinzony, lecz z powodu gęstej mgły 
zakłądził i został rzucony przez sil- 
ny. wiatr na szczyt St. Gothard. 

Policja szwajcarska, prowadząca 
w tej sprawie Śledztwo, znalazła w 
rozbitym samolocie kilka fałszywych 
paszportów i po skomunikowaniu 
się zpolicją włoską dowiedziała się, 
że nad Medjoloaem szybował w pią- 
tek || b. m. na znacznej wysokości 
tajemniczy samolot, który zrzucił 
100.000 ulotek, podpisanych przez 
„tajne stowarzyszenie sprawiedliwoś- 
ci i wolności", które nawołuje do 
rewolucji przeciwko Mussoliniemu. 

Według dalszych doniesień policji 
włoskiej samolost Bassaneliego, pi- 
lotowany poprzednio przez francu- 
skiego lotnika, wylądował w czwar- 
tek w Bellinzonie. Papiery, które 
miał przy sobie pilot, stwierdziły, 
iż wyleciał on z Paryża. W piątek 
rano aparat wystartował rzekomo 
do Niemiec, jednak w rzeczywistości 
wylądował niedaleko Bellinzony. 

Tutaj oczekiwał go już samo- 
chód ciężarowy, z którego przeła- 
dowano na sa:nolot mnóstwo dru- 
ków. Z ladunkiem tym samolot, pi- 
lotowany w dalszym ciągu przez 
Francuza wyleciał w kierunku po- 
łudniowym. Po południu wrócił na 
miejsce startu, gdzie miejsce Fran- 
cuza zajął Włoch Bassanelli, który 
wystartował w kierunku północnym. 

Samolot ten rozbił się na szczycie 
St..Gothard, ułatwiając policji sle- 
dztwo w sprawie tajemniczej anty- 
faszystowskiej akcji. 

Według komunikatu szwajcar- 
skiego, samolot ten został zakupiony 
przez dyrektora organu francuskiego 


stow. lotników cywilnych „Avion 
Regie“, p. Brabanta, w którego to- 
warzystwie Bassanelli przybył do 
Genewy i stąd obaj odlecieli do 
Bellinzony. 

Bassanelli został aresztowany 


przez władze szwajcarskie. 
yprawa ta, nad Medjolan, wy- 
w, Paryżu duże I 


wołała wrażenie, 


katastrofą. 


ponieważ zbiegła się z naprężeniem 
srosunków włosko-francuskich. Mi- 
nisterstwa spraw zagran., lotnictwa 
i spraw. wewn. prowadzą w tej spra- 
wie współne dochodzenie. Ustalono, 
że Bassanelli nie wyleciał z lotniska 
le Bourget, lecz z lotniska Orly, 
skąd przybył do Genewy. Otrzy- 
mawszy tryptyk lotniczy Bassanelli 
odleciał do Bellinzony. skąd wystar- 
tował do Włoch. Gaston Brabante, 
wydawca pisma „Avion“ był, jak 
wynika z doniesień prasy paryskiej, 
wciągnięty przez Bassanelli'ego i nie 
domyślał się właściwego celu wy- 
prawy. 

Władze francuskie nie ponoszą 
w tym wypadku żadnej winy. 

Dalsze śledztwo w tej sprawie 
ustaliło nowe szczegóły. Bassanelli 
jest młodym 25 cioletnim adwoka- 
tem, który przed trzema tygodniami 
złożył w Paryżu egzamin na pilota. 
Znany jest on ze swych przekonań 
antyfaszystowskich, niedawno był 
aresztowany przez policję francuską 
za rozrzucanie proklamacyj prze- 
ciwfaszystowskich podczas przed- 
stawienia w operze paryskiej. Bas- 
sanelli zrzucił proklamacje nietylko 
nad Medjolanem, lecz także nad 
rozmaitemi miejscowościami Pie- 
montu. Proklamacje były zatytuło- 
wane: „Wolność i sprawiedliwość" 
i wzywały do obalenia rządów fa- 
szystowskich. 

Bassaneili wyleciał z Paryża na 
raid gwiazdzisty do Clermont Fer- 
rand, a stamtąd postanowił doko- 
nać lotu okrężnego nad Szwajcarją. 
W Bellinzonie wysadził na ląd swe- 
go towarzysza i nauczyciela Bra- 
banta pod pozorem, że aparat nie 
zdołą obu unieść nad Alpami. 

Prasa szwajcarska donosi, iż po- 
jawienie się samolotu Bassanelli'ego 
nad Medjolanem wywołało w mieście 
poruszenie. Policja i faszyści zajęli 
się natychmiast niszczeniem ulotek 
zrzucanych z samolotu. Aresztowa- 
no kilka osób. Dzienniki wyrażają 
zdziwienie, że wyprawa Bassanel- 
l'ego mogła się udać, skoro się 
zważy, że w Medjoląnie stają 4 
eskadry samolotów wojskowych, a 
miasto posiada dwa duże lotniska. 

Aresztowany przez władze szwaj- 
carskie Bassanelli stawiony będzie 
po wyzdrowieniu przed sąd wojsko- 
wy za przelot nad zakazanem tery- 
torjum fortyfikacyj szwajcarskich. 

—— 


Międzynarodowa Wystawa Komunikacji i Turystyki wąPoznaniu. K 


Tabor polskich kolei 


państwowych, 
glownej hali 


obok 


ustawiony na wielkim placu 
wystawowej. 


KE R JME 


Posiedzenie Międzyn. Związku 
Komunik. w Poznaniu. 
WARSZAWA, 15.VII (Pat). Na 


pierwsze organizacyjne posiedzenie 
regjonalnej grupy członków Między- 
narodowego Związku Komunikacyj- 
nego w Poznaniu przybyli przedsta- 
wiciele Rumunj, Czechosłowacji 
i Jugosławji. Otwarcie posiedzenia 


nastąpi dnia 16 b. m. w Poznaniu, 


w obecnosci ministra Kuhna i ru- 


„muńskiego ministra komunikacji p. 


Manuilescu. 


Przyjazd Turków naM.W.K.iT. 


Dzięki energicznym staraniom 
Konsula Generalnego R, P. w Stam- 
bulu przybędzie na M. W.K.iT. 
szereg wybitnych osobistości ture- 
ckich. Już w dniach najbliższych 
przybywa do Poznania Prof. Wyż- 
szej Szkoły Leśnej w Konstantyno- 
polu p. Esat Muhlis Bey. W kilka 
dni później przybędzie do Grodu 
Przemysława z ramienia tureckiego 
Ministerstwa Robót Publicznych i 
Ministerstwa Gospodarstwa Krajo- 
wego, Prezes Tureckiego Touring 
Klubu p. Reszid Savfet Bey z mal- 
żonką. 

Pan Reszid Savfet Bey był prze- 
wodniczącym ostatniego zjazdu Al- 
liance Internationale de Tourisme, 


odbytego w Konstantynopolu w 
czerwcu r. b. i zajmuje wybitne 
stanowisko, zarówno w tureckim 


jak i międzynarodowym ruchu tury- 
stycznym. 


Uczestnicy Sztokholmskiego 
Kongresu przybywają 
do Poznania. 


Prezes delegacji polskiej na Mię- 
dzynarodowy Kongres Zawodowy, 
jaki odbywa się obecnie w Stokhol- 
mie. posel Stanisław  Grelowski, 
zaprosił uczestników tego Kongre- 
su na zwiedzenie M.W.K.iT., któ- 
rzy licznie przybędą statkami Ze- 
glugi Polskiej do Gdyni. 


Rumuński minister 
komunikacji w Warszawie. 


WARSZAWA, 15.VII (Pat). Dziś 
o godz. 10 specjalnym samolotem 
przybył z Katowic na lotnisko Mo- 
kotowskie minister komunikacji kro- 
lestwa Rumuni: p. Manuilesku w to- 
warzystwie podsekretarza stanu inż, 
Czapskiego, radcy handlowego przy 
poselstwie w Bukareszcie p. Vetulani, 
oraz sekretarza osobistego. O pół- 
nocy p. minister Manuilescu w to- 
warzystwie p. ministra Kihna udaje 
się do Poznania celem zwiedzenia 
międzynarodowej wystawy komuni- 
kacyjno turystycznej. 


Realne wyniki Międzynarodo 
wej Wystawy Komunikacj 
i Turystyki. 

Bawiący w Polsce od kilku dni 
w związku z Międzynarodową Wy- 
stawą Komunikacji i Turystyki w 
Poznaniu generalny dyrektor kolei 
bułgarskich p. Boszkow, po bliższem 
zapoznaniu się z parowozami pol- 
skiej produkcji, które miał możność 
oglądać» na Wystawie w Poznaniu, 
zamówił dla kolei bułgarskich 12 
parowozów w iabryce Cegielskiego 
oraz 10 parowozów w iabryce w 
Chrzanowie. 

Oto są pierwsze realne dla pol- 
skiego przemesłu wyniki Międzyna- 
rodowej Wystawy Komumkacji i 
Turystyki w Poznaniu, oraz rzecze- 


we dowody uznania dla polskiego 


przemysłu komunikacyjnego. 
Dalsze zamówienia na toboc ko- 
lejowy dla Bułgarji są spodziewane. 


R W. LEŃ SK I 


Dr. Wojciech Dziadosz, 


nowomianowany zastępca szefa gabinetu Rady M:nistrow. 
1 


Nowy dziekan kolegium kardynałów. 


CITTA del VATICANO, 15.VIl (Pat). 


Nowym dziekanem św. ko- 


legjum kardynalskiego po śmierci kardynała Wincentego Vannutelli'ego 
został kardynał January Granito di Belmonte. 


Petkiewicz pojedzie de Sztokholmu. 


WARSZAWA, 15.VI1. (Pat), W dniu dzi- 
siejszym nadeszło do P. Z. L. A. ielegraficz- 
ne zaproszenie Pelkiewicza i Kusocińskiego 
na zawody międzynarodowe w Stokholmi» 
które się odbędą dnia 29 lipca r. b. Z zapro- 


szenia tego Kusaciński wobec przemęczenia 
nie zamierza skorzystać, co zaś się tyczy Pel- 
ikiewiczu, to decyzja zapadnie w najbliższych 
dniach. 


Wybuch Wezuwiusza twa. 


NEAPOL, 15.VIl. (Pat). Po opadnięciu 
mgły, która przez dwa dni zasłaniała Wezu- 
w jusz, stwierdzono, że strumienie liwy, wy- 
dobywające się z wulkanu, które wydawały 


się wygasie, płyną powoli, Lawa nie zagraża 
już równikom, jednakże działalność wulka- 
nu jest w dalszym ciagu wybuchowa. 


genseren 
: ni Yż 
_ 


W 520-tą rocznicę bitwy pod Grunwaldem odbyła się uroczysta akademia 
w sali Towarzystwa Higjenicznego w Warszawie, na której okoliczność 


ciowe przemówienie wygłosił gen. Oriicz Dreszer. 


Przed dziesięciu laty. 


Komunikat Sztabu Generainego. 


Z dnia 16-go lipca. 


Front południowo-wschodni generała Ry- 
dza-Śmigłego. W rejonie 6-ej armji nieprzy- 
jacie! atakował przyczółek mostowy usia- 
tyn. I8-ta dywizja generała Krajewskiego po 
gwałtownych i ciężkich walkąch opanowała 
Dubno o godz. Zl-ej. 

W 2-ej armii usiłowania nieprzyjaciela, 
zmierzające do sforsowania ŚStyru, spełzły 
na niczem. 

Na froncie 3-ej armii ożywiona działal- 
ność wywiadowcza. 

Front północno-wschodni generała Szep- 
tyckiego. Pociąg pancerny „Piłsudczyk* wy- 
słany na wywiad w kierunku Sarn, po wal- 
kach, okrążeniu go i przerwaniu na tyłach toru 


kolejowego, został uratawany przez pociąg 
pancerny „Grzmot”, poczem po kilkugodzin- 
nych walkach i naprawieniu toru oba pocią- 
gi powróciły wraz z towarzyszącą im piecho- 
tą, na poprzednie stanowiska. 

W reszcie frontu 4-ej armji walki o zna- 
czeniu lokalnem. 

W rejonie l-ej armji liczebnie znacznie 
przewyższający nieprzyjaciel dąży wszelkie- 
mi siłami do opanowania Lidy. Naaza 17 ta 
dywizja piech. została w marazu, pod miej- 
scowośńcią Gieranony na północny wschód 
od Lidy otoczona i przebiła się z trudem, 
tracąc zgaczną część artylerji (20 dział) i po- 
nosząc duże straty, 

Grupa generała Boruszczaka w odwrocie 
wzdłuż toru kolejowego Wilno—Orany. 


; Nr.'16] (4803) 


Przyjaźń litewsko - sowiecka. 
RYGA, (ATE)' 14VIL Dzien- 


niki sowieckie zamieszczają zna- 
mienne artykuły , poświęcone l0-ej 
rocznicy podpisania traktatu poko- 
jawego sg: 24 Z.S S.R. a Litwą. 
„lzwiestja" zaznaczają, że traktat 
ten jest poważnym czynnikiem po- 
koju w Europie wschodniej i stoi 
na przeszkodzie do urzeczy wistnie- 
nia awanturniczych planów zmierza- 
jących do pozbawienia Litwy : nie- 
podległości i przyłączenia w formie 
federacji do państwa sąsiedniego. 
Traktat sowiecko litewski, zdaniem 
„Izwiestij", uzasadnia prawo narodu 
litewskiego ‘do * urzeczywistnienia 
jego aspiracyj narodowych i do o- 
siągnięcia odpowiednich granic. Nie- 
zależna polityka Litwy była i jest 
przeszkodą wszelkich prób do utwo- 
rzenia bloku przeciwsowieckiego z 
państw bałtyckich. Niepodległość 
Litwy w chwili obecnej nie może 
być uważana za zabezpieczoną. 
Litwa ma przed sobą jeszcze cięż- 
kie: doświadczenia i dalszą” walkę 
za egzystencją. Z..S.S.R. z całkowitą 
sympatją będzie obserwować umoc- 
nienie niepodległości litewskiej oraz 
rozwój Litwy. Dalsze losy państwa 
litewskiego nie mogą być obojętne 
dla Z.S.S.R. Jesteśmy przekonani, 
podkreslają „Izwiestja”*, że stosunki 
sowiecko-litewskie będą i nadal 
rozwijać się w duchu prawdziwej 
przyjażni. 


Zmniejszenie się bezrobocia 
w woj. białostockiem. 


BIAŁYSTOK, 15.VIL. (Pat). W 
przemyśle włókienniczym Białego- 
stoku dała się zauważyć w ubie- 
głym tygodniu znaczna poprawa. 
Stan bezrobocia w przemyśle włó- 
kienniczym na d. 29 czerwca r. b. 
wynosił 1458 osób, na dzień dzisiej- 
szy zaś 999 osób, czyli liczba bez- 
robotnych zmniejszyła się o 459 
osób t.j. o 33 proc. Na terenie 8 po- 
wiatów wejewództwa białostockiego 
stan bezrobocia przedstawia się w 
ogólnej cyłrze 3,429 z czego na Bia- 
łystok przypada 2.542. 


Dziennikarze polscy w Danii. 
KOPENHAGA. 15.VII. (Pat.). Ba- 


wi tu wycieczka 30 dziennikarzy 
polskich, zaproszonych przez polsko- 
duńskie t-wo okrętowe linji Gdynia — 
Ameryka. Wycieczka jest gościnnie 


podejmowana przez  kopenhaski 
związek turystyczny oraz przez 
duńskich dziennikarzy. W ubiegłą 
niedzielę wycieczka zwiedziła ma- 
lownicze okolice Kopenhagi oraz 
wzorowe urządzenia lekarskie. 
Wczoraj zorganizowano dla człon- 


„ków wycieczki koleżeńskie przyję” 


cia w redakcjach „Berlingske Titen- 
de“ i „Politiken*.* Dziennikarze pol- 
scy powracają do Gdyni jako goś- 
cie wzmiankowanego towarzystwa 
okrętowego na statku „Kościuszko“, 
kursującym na linji Ameryka—Ko- 
penhaga—Gdynia. 
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Hindenburg odmówił. 


BERLIN, 15.VIL (Pat). Urzędowo done- 
Szą, że prezydent Rzeszy Hindenburg odmó- 
wił udziału w uroczystościach z okazji ewa- 
kuacji Nadrenji, zapowiedzianych na dzień 
22 lipca, w miastach Trewirze, Koblencji, Ak- 
wizgranie i Wiesbadenie. W liście do prem- 
jera pruskiego Brauna prezydent oświadcza, 
Że zmuszony jest eofnąć swą uprzednią zgo- 
dę na udział we wspomnianych uroczystoś- 
ciach, ponieważ rzad pruski dotychczas nie 
zdecydował się odwołać rozporządzenia, roz- 
wiązującego organizacje stahlhelmowskie na 
obszarze Nadrenji i Westfalji. 


W nawiasi 


e literackim. 


Wiktora Piotrowicza szkice z zagadnień kultury, literatury i teatru. 
Wiino 1930, druk. „Lux“. 


Przyznaję, że jako stuprocentowa 
wilnianka z pewnem roztkliwieniem 
witam każdą wartościową pracę wil- 
nianina, zwłaszcza jeśli jest w do- 
datku owocem studiów w U. S.B, 
naszej wileńskiej wszechnicy. i gdy 
myślę o tym zastępie młodych, co 
się manifestują w pracach doktory- 
zacyjnych, jak p. Hleb-Koszańska, 
J. Wokulska-Piotrowiczowa. lub w 
obszerniejszyni: zakresie jak T. Jan- 
kowski, W. Charkiewicz i W. Pio- 
trowicz, to mam wrażenie, że nie- 
jedna nas czeka książka, opracowu- 
jąca przeszłość czy terażniejszość 
naszego kraju, i że będziemy te 
dzieła czytali z podwólnem zainte- 
resowaniem. Bo to: swój, o swojem, 
dla swoich. „Prowincjonalny patrjo- 
tyzm“ powie ktos? Ależ nie... stole- 
czne tradycje raczej. 

Zważywszy powyższe, książkę 
p. Piotrowicza „W nawiasie literac- 
kim* brałam do ręki z dużem zacie- 
kawieniem. | nim streszczę ! prze- 
biegnę artykuły, które się mieszczą 
w książce w liczbie 41, pozwolę so- 
bie na całkiem osobistą uwagę, jaka 
mi się odnośnie do autora już parę 
razy nasunęła, a opartą nietylko na 
wrażeniach z książki o Zagadntentach 
wyznaniowych na ziemiach naszych, 
ale i na rozmowach z p. Piotrowi- 
czem. Nie zdaje mi się, by zajęcia 
administracyjne były powołaniem 
autora tych szkiców łiterackich. Nie 
wątpię, że jest wzorowym urzędni- 
kiem, że, być może, doświadczenie, 
‘uwa nauka nieksiążkowa, którą na 

stanowisku zdobywa, jest mu 
niu niejednej rzeczy pomoc- 
wolałabym go widzieć na 


katedrze uniwersyteckiej i w bibljo- 
tece. Powolaniem jego wydaje mi 
sie wykład i kariera naukowa. 
Wskazuje na to ścisłość, sumienność 
w opracowywaniu tematów. zdol- 
ność wszechstronnie wyczerpującej 
‘przedmiot analizy, zimna bezstron- 
ność, o którą się nawet w szkicach 
literackich autor tak stara, że moż- 
naby mieć pretensję o ten brak 
wzruszenia, gdyby nie to, że się 
czasami przejawia, (wspomnienie o 
Małaczewskim i Osterwinie) i wtedy 
przychodzi na myśl, że ten chłód 
jest może nakazaną sobie metodą, 
by sig nie dać unieść chaotycznej 
fantazji, namiętności stronniczej i t.p. 
wadom, psującym u nas tak często 
najcenniejsze wartości umysłowe. 

Obfita w treść 253 str. książka 
p. Piotrowicza zawiera cztery jakby 
działy: Z zagadnień kultury narodowej, 
zawierający |2 artykułów okoliczno- 
ściowych, Profile literackie (E. Mała- 
czewski, Cz. Jankowski, A. Bruckuer, 
M. Zdziechowski, J. Kallenbach, 
S. Pigoń, F. Ruszczyc, W. Luta- 
slawski), Notatki literackie, Teatr 
4 aktorzy, 

W pierwszej serji swoich szkiców 
umieszczanych w Tygodnikach Wi- 
leńskim, lllustrowanym, Wiadomo- 
ściach Literackich, Słowie i Kurjerze 
Wileńskim, porusza autor szereg 
aktualności: jako to wydanie pań- 
stwowe dzieł Mickiewicza, gdzie 
bardzo trafnie i korzystnie dla przy- 
szłych badaczy streszcza ciekawą 
dyskusję w Sejmie na ten temat 
i starcie zdań pos. Anusza wniosko- 
dawcy, ks. Lutosławskiego, pos. 
Hirszhoma. Wydawnictwo to idzie 


żółwim krokiem, bo go jeszcze nie- 
ma, ale Komitet Redakcyjny, skła- 
dający się z prof. W. Bruchnalskie- 
go, S. Vigonia i A. Górskiego, za. 
ręcza, że pełne i wzorowe wydanie, 
zawierające cały dorobek poezji 
Mickiewicza, opatrzone odpowiednie- 
mi komentarzami, ukaże się już nie- 
długo. Streszczenie metod pracy ko- 
mitetu wprowadza nas żywcem w 
tę interesującą robotę. W dziedzinie 
Mickiewicziana autor bierze w ob- 
ronę projekt pomnika Szukalskiego, 
opierając się na zasadzie, że wielkie 
dzieła i wielkie talenty w śmiałości 
swej wybiegając poza normę dnia 
dzisiejszego, wywołują zawsze sprze- 
ciwy, ex. Mickiewicz i krytycy war- 
szawscy, Wyspiański i prof. Tar- 
nowski. Uważa projekt Szukalskiego 
za ścisłą interpretację Improwizacji i 
uzasadnia drobiazgową argumentacją 
jego rację bytu, jedynie stawiając 
mu zarzut, że jestto pomnik niewoli 
i cierpienia. 

Wydaje mi się, że „literacko“ 
każdą rzecz można uzasadnić i dać 
jej racjonalną wartość, inna sprawa 
jakie to wywołuje wrażenia i czy 


tym wrażeniom ogół, (inteligentny) , 


chce się poddać. Bardzo niewielu 
ludzi widzących storturowaną, mało 
zrozumiałą plastycznie, a jeszcze 
mniej psychicznie postać wieszcza 
w kołpaku, o krokodylej paszczy 
rozpiętego na kole tortur, zechce 
patrzeć na to codzień na publicznym 
placu. Zgadzając się z autorem, że 
ten pomnik jest obrazem duszy ar- 
tysty najmłodszej Polski wyzwala- 
jącej się dopiero, zachęcie do pe- 
stawienia go w Wilnie nie mogę 
przyklasnąć. 

P. Piotrowicz jest w swych poglą- 
dach literackich po stronie najśmiel- 
szych poczynań, tradycjonalistą nie 
jest, jakby się trochę obawiał pogardy 
najmłodszych i najśmielszych, o ile 


nie będzie po ich stronie. Trzeba 
jednak przyznać, że poglądy swe u- 
zasadnia z niezłomną logiką i racjo- 
nalnie przeprowadza całe rozumo- 
wanie, które mu każe „lubić“ bluż. 
nierstwa literackie w rodzaju wystą- 
pień Millera i odkryć Boy'a o Mic- 
kiewiczu. Uważa, że nowy sposób 
ujęcia odświeża atmosferę, jest mo- 
że wyrazicielem młodego, współczes* 
nego pokolenia, które się więcej 
tem zainteresuje jak Mickiewicz ła- 
jał Słowackiego lub romansował z 
Deyblówną, niż czem porywał ludzi 
w lImprowizacji. Dawniejsze pokole- 
nie tych szczegółów nie potrzebo- 
wało, by mu Mickiewicz był bliski i 
ciekawy, dzisiejsze może właśnie te- 
go pikantnego dopingu potrzebuje. 
Boy wyczuł tę potrzebę, a p. Pio- 
trowicz z wielkim spokojem, nie po- 
lemizując prawie z przeciwnikami, 
nie wychodząc ani 
równowagi, dowodzi, że takie włas- 
nie badania i rewelacje nadają no- 
we życie poecie. 

Już to zespokojnej objektywnoś- 
ci nie wychodzi p. Piotrowicz nigdy. 
zaledwie czasami coś się przemknie 
przez przemyślane, logicznie wypły- 
wające jedne z drugich argumenty, 
jakis leciusieńki uśmiech ironiczny, 
jakiś poryw sympatji cieplejszy. Aż 
czasami złość bierze: kogoż z tych 
ludzi najbardziej ceni autor? Kogo 
darzy uczuciem, nieodzownem w od- 
noszeniu się do dzieł literatury i sztu- 
ki? Boże odpuść mi, może to są ko- 
biece pretensje, z poważną krytyką 
nie mające nic wspolnego, może to 
moje osobiste właściwości, ale brak 
mi w tych sumiennie i bezstronnie pi- 
sanych recenzjach i portretach tonu, 
choćby odbłysku żywszej namięt- 
ności! 

"Najciekawszą częścią książki i 
najbardziej żywą, nieprzemijająca jej 
wartościę, są portrety literackie w 


na moment z: 


liczbie ośmiu. Najciepiej jest napisa- 
na charakterystyka przedwcześnie 
zmarłego romantyka i mesjanisty, 
Małaczewskiego; jego wartości du- 
chowe i literackie ocenione trafnie 
i w całej rozciągłości, zrozumienie 
coby jeszcze tego rodzaju talent, 
przeniknięty ideowością, a oparty o 
fundament artyzmu mógł dać w 
przyszłości, Curriculum Vitae Cz. Jan- 
kowskiego jest mniej kompletne. Wy- 
czerpująco omawiając zalety zmarłe- 
go jako feljetonisty, za mało poru- 
sza autor stronę politycznej działal- 
ności publicystycznej, i pierwsze je- 
go liryczne prace, (+ 

W króciutkim natomiast hołdzie 
na 70 letnią rocznicę urodzin A. 
Brucknera skondensował autor bar- 
dzo umiejętnie wiadomości o zna- 
komitym uczonym i charekterystykę 
jego talentu i umysłu (str. 115). Prof. 
Zdziechowskiemu, o którym znów 
bardzo trafnie mówi autor, że „cho- 
dzi luzem w Polsce dźwigaląc ciężar 
nowoczesnej myśli, szukającej w 
otaczającym świecie zjawisk prawdy 
i piękna”, poświęca dłuższe studjum. 
Zna go kóbrze, był jego słuchaczem, 
niepospolita umysłowość i głębokie, 
oryginalnie pomyślane jego książki 
interesują, mam wrażenie, specjalnie 
p. Piotrowicza, który przecie bada 
od siebie sprawy wyznaniowe i ich 
reperkusję na Życie w Polsce. A 
Zdziechowski jest przecież wyw 
dewszystkiem badaczem wielkich 
prądów i zagadnień kultury ireligji", 
jest to jako umysł uczonego i tem- 
perament polemiczny tak ciekawe 
zjawisko, że nie wyczerpać wiado* 
mości o nim w krótkim szkicu. Jed- 
nak uniknął w nim p. Piotrowicz 
płytkich knmunałów, dając wrażenie, 
że przetrawił do głębi książki prof. 
Zdziechowskiego i własne z nich 
wyciągnął wnioski. Prof. Kallenba- 
cha i Pigonia traktuje autor również 


objektywnie, dając sumienną cha- 
rakterystykę obu profesorów, którym 
Wszechnica Batorowa wiele zawdzię- 
cza. Ale dopiero w portrecie prof. 
F. Ruszczyca „rozciepla* się pióro 
młodego krytyka literackiego. Tak 
bardzo naszym jest przecież „dykta- 
tor artystyczny Litwy“, jak go przea 
wojną nazywano! Tak się bez re- 
szty rozmienił, roztopił w ukochanem 
mieście, służąc mu w każdej dzie- 
dzinie sztuki czy to dekoracyjnej, 
czy pedagogicznej, czy prezentując 
jego piękności cudzoziemcom. Tę 
stronę społeczną autor podkreśla 
i ocenia wedle wartości, nie zapo- 
minając o twórczej malarskiej epoce 
prof. Ruszczyca, tłumacząc poniekąd, 
dłaczego zamieniła się w twórczość 
artystyczno-społeczną. Szereg port- 
retów kończy interwiew z prof. Lu- 
tosławskim i streszczenie jego dzieł 
oraz odrodzeńczych teoryj. Wszyst- 
kie te krótkie. ait Sa cha- 
rakterystyki ujmują naogół bardzo 
umiejętnie wartość dzieła, psycho- 
logję i cechy zewnętrzne stosunków 
z ludźmi opisywanych autorów. 

Recenzje o teatrze, śmiałe i bar- 
dzo trafne. © dziełach dramatycz- 
nych Żeromskiego, dowcipne „zer- 
żnięcie* w bardzo delikatnej formie 
niefortunnych Sióstr Siedleckiego, 
szkice o teatrze Słowackiego i Wy- 
śpiańskiego, portrety krytyczne Ja- 
racza i Solskiego dopełniają bogatą 
treść tej zajmującej książki, pisanej 
z poczuciem odpowiedzialności kry- 
tyka przed publicznością, z wyraź” 
nym poglądem osobistym na poru- 
szane sprawy, oświetlane iednak 
bezstronnie i beznamiętnie z każdej 
strony. 

Czekać należy z zainteresowa- 
niem na dalsze tego rodzaju prace 
p. Piotrowicza, przedstawiające kilka 
lat naszego życia literacko-artysty- 
cznego. Hel, Romer. 
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Nr. 161 (1803) 


Wybory w okręgu Kowelskim. 


Głosowało tylko 18 procent. 


KOWEL, 15.VIL (Pat), 


Wyniki wyborów z całego 


okręgu wybor- 


czego Nr. 56 (Kowelski, Włodzimierski, Horochowski i Lubomelski) przed- 


stawiają się. jak następuje: 


uprawnionych do głosowania było 225, 716 
oddano głosów 40.266. ważnych — 39,021. 


unieważniono — |.245. Na 


poszczególne listy padło: Nr. 8 'Ukraińsko-włościańsko - robotniczo socjal. 
zjednoczenie Selrob) — 67 głosów, Nr. 18 (Blok mniejszości narodowych 
w Polsce) — 10 390 głosów. Nr. 20 (Ruska) — 74 głosy. Nr. 33 (Ogólno- 
Żydowsko-narodowy blok wyborczy do Sejmu i Senatu)—8 głosów, Nr. 36 
(Blok robotniczo-chłopski) = 28.502 głosy, Nr. 37 (Partja ukraińsko-włościań- 


sko-robotn. socjal. 
mniej więcej 18 proc. 


Jedność Selrob) — 12 głosów. 


Ogólna frekwencja 


Mandaty otrzymali z listy Nr. 18 Podhorski Samuel prawnik, z listy 
Nr. 35 zostało wybranych 4 posłów: Steczko Andrzej, lat 30, kowal z Da- 
lawa, pow. Drohobycz, Połączewski Andrzej lat 32, rolnik z Turzysk pow. 
Kowelski, Putko Michał rolnik z Lubycza — Kmazi, pow. Rawa Ruska, 


Kopanczuk Filip z Hołoby łat 33, pow. Kowel. 
pon SJ 


Walczmy z pożarami... ale jak 
i czem? 

Nasz korespondent z Kiemieliszek do- 
nosi: 

„W mocy z dmia 60. ML na 1. VI. r. b. 
wybuchł pożar w maj. Sosnowiec gm. kie- 
mieliskiej. Pożar powstał w oborze i pomi- 
mo, że w odległości 11)» klm. od maj Sosno- 
wiec (w Koreniatach) od roku już istnieje 
oddział Ochotniczej Straży Pożarnej, a w od- 
Jegłości 30—50 mtr. od palącej si ęobory znaj- 
duje się staw z zapasem wody, wystarcza- 
jącym na ugaszenie 5-ciu takich pożarów, 
obgra spaliła się doszczętnie. Straty wynoszą 
6 tys. zł. (ubezpieczenie 4 tys. zł... Każdy 
z Pańslwa zapyta: „A cóż straż robiła? 
Straż przybyła na miejsce, lecz... z „gołemi 
rękami. (Był to już trzeci zkolei podobny 
wypadek od czasu istnienia straży). Czemu 
tak? Bo dotychczas jeszcze P. Z. U. W. nie 
dzieli! zasiłku na kupno sikawki, pomimo, 
że podanie o zasiłek wysłane zostało jeszcze 
w in-CU Sierpniu ub. r. 

Mało, że nie udzielił zasiłku, lecz od 
m-ca Sierpnia ub. r. ani jednego powiado- 
menia o biegu pow. sprawy straż tul. nie 
oW"zymała. Jeżeli chodzi o działalność Za- 
rządu Straży;'to ten ma do dyspozycji. na 
zaopatrzenie straży w obecnej chwili ponad 
100 zł. (z tego tylko 100 zł. otrzymano zasił- 
ku od Zarządu Gminy). Zaś P. Z. U. W. 
który ściąga z rejonu działalności wspomnia- 
mej straży przeszło 3'/e tys. zł. składki ognio 
wej rocznie. jak widzimy, nie może się zdo- 
być na odwagę udzielenia jednego tys. zł. 
zasiłku na kupno maszyny. 

W brak pieniędzy w P. Z. U. W. nie wie- 
*zymy, bo jeżeli Zakład Ubezpieczeń może 
udzielać zasiłków na onkiestry (które poża- 
tow nie gaszą), to na ikupno maszyny dla 
oddziału. który takowej nie posiada, jeżeli 
zechce — to znajdzie. 

A może P. Z, U. W. nie zależy na akcji 
walki z pożarami? Bo czem można wytłu- 


Maczyć to jedenastomiesięczne milczenie, 
pomimo bemustannego ze strony Zarządu 
Straży pisania w tej sprawie. Przyjdzie 


w ostatku do tego, że Zarząd Straży, stawiu- 
my w łak głupiej i przykrej sytuacji, oddział 
Swój rozwiąze i w razie pożaru niech się 
dzieje woła Boża. 

A czy Zarząd P. Z. U. W. domyśla się 
<hociaż jak komentuje powyższe sprawy 
Mmaszą kresowa ludność? 


Z POGRANICZA 


+ Zlikwidowanie szeroko rozgałęzionej 
atiery szpiegowskiej. Przed kilku dniami na 
pograniczu polsko-sowieckiem zostały zli- 
kwidowane dwie atery szpiegowskie. Władze 
bezpieczeństwa po zebraniu obfitych mater- 
jałów dowodowych przystąpiły przy wy- 
datnej pomocy K. O. P-u do likwidacji wy- 
stępnych organizacyj, których działalność 
rozciągała się na teren 3-ch województw 
wschodnich. W wyniku niespodziewanie prze- 
prowadzonych rewizyj aresztowano 13 osób. 
W ręce władz bezpieczeństwa wpadło rów- 
nież mnóstwo materjału obciążającego. 

+ Dezercja żołnierza litewskiego. W dniu 
12 b. m. w rcjonie Wieżajn koło wsi An- 
drzejewo przekroczył granicę polską uzbro- 
jony żołnierz litewski, wchodzący w skład 
podgarnizonu kawaleryjskiego, który oświad- 
czył, iż zbiegł dobrowolnie, prosił władze 
polskie o udzielenie mu prawa azylu. 

+ Ujęcie koniokrada. Na odcinku gra- 
nicznym Marcinkańce zaczajona placówka 
K. O. P-u zauważyła nocy onegdajszej 3 
osobników, usiłujących wraz z końmi doslac 
się na teren polski. Na widok żołnierzy rzu- 
cili się oni do ucieczki w kierunku słupów 
granicznych. W pościgu zdołano jednego 
z nich ująć. Okazał się nim znany i poszu- 
kiwany koniokrad litewski Michał Adamajtis. 

+ Tragiczne zajście na pograniczu so- 
wieckiem. Lustrując nocą pas pograniczny 
w rejonie Dzisny na odcinku Porzeczewicze, 
koło wsi Kosiany patrol K. O. P-u natknął 
się na jakiegoś osobnika, który drogą nie: 
legalną usiłował przedostać się przez gra- 
nicę sowiecką. Osobnik ów został przez żoł- 
nierzy zatrzymany, w drodze jednak do 
strażnicy tajemniczy przybysz rzucił się do 
ucieczki. Patrol K. O. P-u po trzykrotnem 
i bezskutecznem wezwaniu do zatrzymania 
się zrobił użytek z broni. Gelnym strzałem 
zbieg został zabity na miejscu. Kula prze- 
szyła serce. , 

W ubraniu zabiiego znaleziono dowód 
osobisty wystawiony na nazwisko Zirych. 

Toczące się dochodzenie wyjaśni kim był 
ów tajemniczy osobnik. 

+ Ujawnienie masówki komunistycznej. 
Onegdaj władze bezpieczeństwa w rejonie 


odcinka granicznego Iwieniec we wsi Piotr- 
kowo ujawniły w mieszkaniu Ignacego Przr- 
włowicza masówkę komunistyczną, aresztu- 
jąc kiłka osób. 


Pożegnanie kadetów lwowskich. 


J W dniu dzisiejszym skończył się 
-Clotygodniowy pobyt lwowskich 
adetów w obozie óćwiczebnym pod 
p gbami. We wtorek dnia 15 b. m. 
acieci |wowscy pożegnali się w spo- 
sob wielce uroczysty ze społeczeń- 
stwem wileńkiem. Pożegnanie to od- 
yio się wśród stuletnich drzew o- 
grodu, przylegającego do pałacu 
Teprezentacyjnego w Wilnie. Przed 
Gitarzem polowvm, nad którym za- 
wieszono wspanialy obraz Matki 
oskiej Ostrobramskiej w złocistych 
szatach, odprawił Mszę św, ks. bi- 
skup Władysław Bandurski w obec- 
nosci dostojników cywilnych i woj- 
Skowych z p. wojewodą na czele. 
A ok ołtarza ustawiony był silny 
Chór kadetów lwowskich, który spie- 
wał w czasie nabożeństwa, naprze- 
man z orkiestrą 6 p. p. Leg., któ- 
TA grała utwory religijne. *Dalej u- 
CZEsiniczyła w uroczystości honoro- 
wą kompanja chorągwiana 6 p. p- 
Leg., pluton honorowy Strzelca ze 
Sztandarem. Jedno skrzydło czwo- 
roboku naprzeciwko: ołtarza two- 
rzyły szeregi lwowskich kadatów. 
Przemówił do nich od ołtarza w 
serdecznych, gorących słowach ks. 
iskup Bandurski, który w przemo- 
wie swej rozwinął hasło „sursum 
torda“. Haslo to przyświecać winno 
adetom w każdym momencie co- 
dziennej pracy dla dobra Ojczyzny, 
w pracy, którą odbywają w tak 
szczęśliwych warunkach, już nie wty- 
rańskich szkołach, lecz w swojej 
własnej szkole pod kierunkiem swych 
własnych wychowawców, doświad- 
Szonych w krwawych walkach na 
Polach bitew. Kaznodzieja błogosła- 
b: wkońcu szkole, kadetom i ich 
oraes ra wcom: Po nabożeństwie 
Polską? odegrała hymn „Boże coś 
Rx. chwilę później odbyła się rów- 
me. ogrodzie pałacowym cere- 
stòk wręczenia. kilkunastu osobi- 
e M odznaki pamiątkowej kor- 
po emąadetów Nr. | we Lwowie. 
cda M komendant korpusu ppułk. 
T "Orek, wspominając w krót- 
ki : Aach o /-cio tygodniowym 
paw a an iwowskich w obo- 
zie po ami. W szeregach tych 
kadetów była młodzież Że tylko 
dwowska, A młodzież z całej Polski, 
a nawet | Z Zagranicy... Tych 5 ty- 
Rodni minęły kadetom jak sen jasny 
neczny, jak słoneczny był ten 
“Cras, który spędzili oni na pracy 
zołnierskie] W Obozie pod Trokami, 
szkojąc się do obrony Państwa. Zie- 
"EJ Wileńska. podkreślił dowódca 
-fpusu, przyjęła kadetów nadzwy- 
= serdecznie, za co złożył społe- 
gAstwu wileńskiemu serdeczne po- 
4, SKowanie, dziękując zarówno wła- 
cywilnym, jak i wojskowym 


m 
© . 
m" najszerszym warstwom społe- 


czeństwa za okazane serce, a zara- 
zem dziękując Związkowi Strzelec=' 
kiemu Okr. Wileńskiego za gorące 
przyjęcie i współprace. Pobyt kade- 
tów lwowskich na Wileńszczyznie, 
w czasie którego poznali ziemię tu- 
tejszą, wspaniałą przyrodę, historycz- 
ne zabytki Wilna, pozostanie na- 
zawsze w pamięci młodzieży, która 
dzięki swemu pobytowi w tych stro- 
nach dostąpiła tego zaszczytu, iż 
Najwyższy Zwierzchnik Sił Zbroj- 
nych Pan Prezydent Rzeczypospoli- 
tej po raz pierwszy odwiedził ich 
obóz. W czasie swego pobytu ka- 
deci lwowscy już w czasie wielkiej 
rewji na lotnisku na Porubanku wi- 
tani byli przez Wilnian serdecznie, 
a następnie w czasie całego swego 
pobytu w obozie pod Trokami doz- 
nali zarówno od młodzieży harcer- 
skiej, jak i od przedstawicieli społe- 
czeństwa mnóstwa dowodów sym- 
patji. 

Dla upamiętnienia tych chwil, 
dla jeszcze większego zacieśnienia 
nawiązanych węzłów między korpu- 
sem kadetów Nr. | ze Lwowa, a 
ziemią Wileńską, komendant kor- 
pusu kadetów prosił szereg dosto)- 
ników o przyjęcie odznaki pamiątko- 
wej korpusu. Odznaka rzeczona ma 
format krzyża orderu Virtuti Militari 
emaliowanego barwami korpusu ka- 
detów, t. j. barwą granatową z ob- 
wódką żółtą. Na krzyżu umieszczony 
orzeł srebrny, zaś na orle słońce ka- 
deckie z cyfrą korpusu „l“. Odzna- 
ka wykonana jest ze srebra. Lista 
osób, którym korpus ofiarował swe 
odznaki jest następujące: ks. biskup 
Bandurski, wojewoda wileński Wła- 
dysław Raczkiewicz. inspektor armii 
gen. Dąb Biernacki, dowódca O. K. Il! 
gen. Litwinowicz, kurator wileńskiego 
okr. szkolnego Pogorzelski, wice- 
wojewoda Kirtiklis, urzędujący wice- 
prezydent miasta inż. Czyż, dowódca 
22 K.O.P. mjr. Urban Otto, weteran 
63 roku Siekierżyński z Wilna, Wi- 
leński Okręgowy Związek Strzelecki, 
marszałek Senatu i prezes Związku 
Strzeleckiego Szymański Juljan, ko- 
mendant okr. Zw. Strzeleckiego Mu- 
zyczka, prezes Federacji Zw. Obroń- 
ców Ojczyzny Zdrojewski. 

Do kadetów lwowskich i zebra- 
nych uczestników uroczystości zwró- 
cil się z krótkiemi słowy p. woje- 
woda wileński, wspominając w imie- 
niu wyżej wymienionych osób z 
wdzięcznością o tej pięknej pamiąt- 
ce, jaką będą dla nich odznaki kor- 
pusu lwowskich kadetów, ałużąc za 
widomy znak nawiązanych tak głę- 
bokich węzłów pomiędzy korpusem 
a ziemią ileńską. P. wojewoda 
wspomniał o Lwowie i Wilnie, jako 
o tych dwóch miastach wsławionych 
w obronie granic Rzeczypospolitej. 
Pobyt lwowskich kadetów zapisał 


, > 


K U R JE'R 


się głęboko w sercach wilnian. Pan 
wojewoda wkońcu dał wyraz ży- 
czeniu, ażeby te serdeczne stosunki 
i węzły, zadzierżgnięte w ciągu krót- 
kiego tu pobytu lwowian. trwały za- 
wsze, jako jeden z wielu czynnikow, 
służących do pogłębienia węzłów 
jednoczących wszystkie ziemie Rze- 
czypospolitej w zgodnej pracy dla 
dobra Państwa. 

Wśród dźwięków Pierwszej Bry- 
gady rozległy się okrzyki: „Niech 
żyje korpus kadetów ze Lwowa“. 

uroczystości tej władze woj- 
skowe reprezentował dowódca sa- 
modzielnej brygady kawalerii ' pułk. 
Przewłocki w zastępstwie nieobec- 
nego dowódcy obszaru warownego. 
M. in. obecni byli wicewojewoda 
Kirtiklis, zastępca starosty grodzkie- 
go p. Mieszkowski, komendant wo- 
jewódzki P P. Ludwikowski i in. 

Po uroczystościach w pałacu od- 
była się na placu Orzeszkowej de- 
filada, którą przyjmował woj. Racz- 
kiewicz i płk. Przewłocki. Defilowa- 
ło kilkuset kadetów iwowskich, kom- 
panja 6 p. p. leg. i pluton Strzelca. 

Odjazd kadetów lwowskich, z 
Wilna nastąpił o g. 18 m. 20 spe- 
cjalnym pociągiem. Goście |lwowscy 
żegnani byli b, serdecznie. Kadetów 
żegnał również p. wojewoda, który 
przybył specjalnie w tym celu na 
dworzec. 


Teatr „Lutnia”. 


„Dudek*, farsa w 3 aktach Jerzego 
Feydeau. 


'Kiedy słońce lipcowe zaczyna 
grzać z całej siły, w teatrach z re- 
guły zaczyna się odgrzewanie sta- 
rego repertuaru. Dzieje się to we 
wszystkich teatrach, a więc i w wi- 
leńskich. Po wyciągnięciu z lamusa 
„Ciotki Karoli“, wydobyto nadgry- 
zionego dobrze przez mole, „Dudka”. 

Jest to historja o zarozumiałym 
uwadzicielu, który mimowoli zaplątał 
się w przykrą historję i 'dostał na- 
uczkę, czyli — wystrychnięty został 
na dudka, Jego kosztem więc bawi 
się publiczność, bo w „Dudku* jest 
kilka zabawnych sytuacyj (zwłaszcza 
w akcie ll-.gim) sporo dowcipnych 


powiedzeń, a zespół wileński gra z ' 


temperamentem. nie cofającym się 
nawct przed szarżą, co zresztą 
utworowi p. Feydeau absolutnie nie 
szkodzi. 

P.p. Ceranku, Wyrwicz- Wichrowski 
i Żurowski włożyli w swoje role wię- 
cej staranności i pracy, niż na to 
sam utwór zasługuje. Zbierali też 
obfite oklaski od niezbyt hcznie zgro- 
madzonej na premierze publiczności. 

zast, 


Bilans handlowy za czerwiec. 


Według tymczasowych obliczeń Gł. 
Urzędu ŚStatystyczn., bilans handlu 
zagranicznego Polski łącznie z w. tn. 
Gdańskiem w czerwcu r. b. przed- 
stawiał się następująco: 

Przywieziono w czerwcu 239.463 
tonny towarów wart. 177.368 tys. zł. 
Wywieziono 1.337.938 tonn towarów. 
Wartość wywozu wynosi 169.274 tys. 
złot. W porównaniu do maja przy- 
wóz zmniejszył się o 56.558 tonn, 
wartości ' 19.317 tys. złot. Wywóz 
zmniejszył się w porównaniu do maja 
o 94.392 tonny wartości 29,927 złot. 
Saldo ujemne bilansu handlu zagra- 
nicznego w czerwcu wyniosło 8.094 
tys. zł. (Pat.). s 

SERE 


Protesty wekslowe w maju. 


Według danych Głównego Urzędu Statys- 
tycznego zaprotestowano w maju 514.161 we- 
ksli na sumę 424.484.000 zł. wobec 491.930 
sztuk wartości, 122.782.000 zł w kwietniu rb. 
a 481.788 sztuk wartości 106.602.000 zł. w 
maju 1929 r. Przez władze sądowe zaprote- 
stowano w maju r. b. 445.619 weksli na 
113.071.000 zł. a przez urzędy pocztowe 
68.542 weksli, wartości 11.413.000 zł. Najwię- 
kszą ilość weksli pod względem wartości w 
złotychzaprotestowano w wojew. centralnych, 
mianowicie 311.057 sziuk na sumę 70.964.000 
zł. w zachodnich 67.390 sztuk. wart. 
20.939.000 zł. : wschodnich 60.074 weksli na 
11.551 tys. zł. 

Jeśli chodzi o miasta, to największa ilość 
protestów wekslowych przypada na Warsza- 
wę — 100.229 szt. na sumę 28.034.000 zł, na- 
stępnie idą kolejno pod względem wartości 
w złotych (pierwsza cyfra —— ilość weksli, 
druga — wartość w tysiącach złotych). Łódź 
— 44.398 i 12.319, Poznań — 10.927 i 5.551, 
Kraków — 10.119 : 3.939, Lwów — 12.420 
i 3.986, Lublin — 11.344 i 2.527, Wilno — 
9.953 i 2.069, Katowice — 4,680 i 1.871. Byd- 
goszcz — 4465 i 1.707. Sosnowiec — 6.768 
i 434, Częstochowa — 6.097 i 1.127, Toruń — 
2.009 i 1.059, Kielce 5.681 i 1.010. Królewska 
Hula — 2894 i 975, Hędzin — 6.040 i 915, 
Łuck — 3.812 i 873, Białystok 6.192 i 865. 

Przeciętna suma weksla protestowanego 


największa była w Toruniu — 527 zł, naj- 
mniejsza zaś w Białymstoku — 140 zł. 
—0— 


Nowe władze naczelne Zwią- 
zku Inwalidów WojennychR.P. 


W dniu 13 b. m. odbyła się w Warszawie 
posiedzenie konstytuujące Rady Głównej Zw. 
Inwalidów Wojennych R. P. wybranej przez 
ostatni walny zjazd delegatów. Prezesem Ra- 
dy Głównej obrano ponownie posła Antonie- 
go Snopczyńskiego. który jednak zrzekł się 
mandatu. Wobec tego przy ponownem gło» 
sowaniu prezesem wybrany został p. Stanis- 
ław Werc z Kościan (woj. poznańskie), zas- 
iępeą prezesa p. Piotr Sobon z Jasła, sekre- 
tarzem — p. Jan Drzewińsk: z Tarnobrzegu. 

Ponadto dokonano wyboru komisji kon- 
trolnej, której prezesem został p. Ryszard 
Kubica z Katowic, następnie zaś siedmiu 
członków sądu koleżeńskiegu oraz naczelne- 
go rzecznika oskarżenia. którym wybrano 
d-ra Adolfa Wratnege z Warszawy. 


-e 
Popierajcie Ligę Morską 
== i Rzeczną!! 
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turgielskiej niepokojona systematycznie kra- 
dzieżami. jakich dopuszczał się na ich szkodę 
ich sąsiad ze wsi Lipniaki Józef Wojnisz, 
postanowiła działać w tej sprawie „po swo- 
jemu“, > 
Nie bacząc na to, że władze bezpieczeńst- 
wa, złodzieja Wojniusza już pociągnęły do 
odpowiedzialności sądowej, a do czasu roz- 
poznania sprawy pozostawiły go na wolnej 
stopie pod dozorem policji poszkodowani 
zdecydowali się zmusić złodzieja do zwrotu 
skradzionych rzeczy, których policja w czasie 
Śledztwa nie odnalazła. 

Pewnego wieczora, a było to 19 września 
1926 r., iedy Wojniusz wyjechał furmanką do 
Turgiel, celem zameldowania się na poste- 
runku policji, dopadła go gromada poszko 
dowanych przez niego sąsiudów. którzy go 
pobili, a następnie skrępowali powrozami i 
wraz z nim powrocili do Lipniak, dając po 
drodze szereg strzałów z dubeltówek na po- 
strach. i 

Po przybyciu na miejsce, Wojniusza 
wprowadzili do mieszkania, gdzie była jego 
żona i syn i poczęli domagać się zwrócenia 
skradzionych rzeczy, a gd yten odmawiał, 
podduli go formalnym torturom. 

Polecili mu się rozebrać do koszuli, a na- 
stępnie wymoczonym w wodzie postroynkiem 
bili go kolejno po całem ciele. Kalowany pod 
wpływem bólu mdlał, a wówczas przerywano 
bicie i doprowadzano go do przytomności, 
poczem w dalszym ciągu kontynuowano bicie 

Ponieważ Wojniusz nie przyznawał się 
do kradzieży, przeto przystąpiono do zada: 
wania mu innych udręczeńt. : 

« Kazano mu wysunąć język, a kiedy Woj- 
miusz to uczynił, to chwytano mu tę część 
ciała obcęgami i ciągniono. Temiż obcęgami 
chwytano delikwenta za zęby, kłuto szydłem 
w pięty. 

Po pewnym czasie chwycono za kije brzo 
zowe i lemi okładano w dalszym ciągu Woj- 
niusza. 

Znęcanie się takie trawało przez całą noc 
zanim nie zgasła lampa z powodu wypalenia 
się w niej nafty, 


wóz i odwieziono na posterunek policji w 
Turgielach. ; 

"W sprawie bestjalskiego znęcania się nad 
Wojniuszem wdrożono dochodzenie i ustalo- 
no iż był on katowany przez 12 godzin, a 
brali w niem udział: Józef Walentynowicz, 
Bolesław Pawlukiewicz, Wilhelm Paszkiel, 
Konstanty Busznicz, Józef Pakulewicz. Wik- 
tor Pisarski, Jan Michniewicz, Józef Jankow- 
ski i Adim Maciejewski. za 

Niektórzy z wymienionych przyznali się 
do bicia Wojniusza oświadczając, iż chcieli 
zmusić go do wskazania gdzie ukrył rzeczy 
skradzione, inni twierdzili iż tylko asystowali 
jako $wiadkowie. 

Biegły lekarz, dr. Sumorok stwierdził cały 
szereg ciosów na tułowiu oraz rękach i no- 
gach : 
Wczoraj wszyscy uczestnicy samosądu op- 
rócz Józeta Wałentynowicza i Józefa Janko- 
wksiego, stanęli przed ATl-im wydz. karnym 
sądu okręgowego w składzie pp. sędziów: 
Zaniewskiego, Łabanosa i Kryczyńskiego. W 
słosunku do dwóch podsądnych. którzy nie 
stawili się do sądu, sprawę wydzielono. 

Wszystkich podsądnych bronili adw. adw. 
Czernichow i Szyszkowski. 

W charakterze świadka stawał poszkodo- 
wany przez podsydnych Józef Wojniusz, któ- 
ry sprowadzony został pod eskortą z więzie- 
nia. gdzie właśnie za kradzieże doonane na 
szkodę podsądnych w tej sprawie odsiadywał 
5-letnie więzienie. 

Zeznania zarówno poszkodowanego jak 
też innych świadków nie ódtwarzały prze- 
biegu zajścia z przed błisko czterech lat, a 
głównie trudno było ustalić role poszczegól- 
nych oskarżonych, spełniane przen ich w 
czasie torturowania Wojniusza. 

Po wysłuchaniu orzeczenia biegłego leka- 
rza dara Somoroka, oskarżenia prokuratora i 
przemówień vbu obrońców, sąd skazał wszy- 
stkich podsądnych na osadzenie w więzienie 
przez pół roku każdego, zmniejszając im ten 
wymiar kary do połowy na zasadzie amnestji 
Wykonanie reszty kary sąd zawiesił na trzy 
lata. Ka-er. 


M. B. Azkaplernej. 
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Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. B 
w Wilnie z dnia 51 VII—1930 roku. 
Ciśnienie średnie w milimetrach: 754 
Temperatura srednia: -+ 18° C 
5 najwyższa: + 227 C 
. najniższa: + 119 C 
Opad w milimetrach: — 
Wiatr: północno-zachedni. 
Tendencja barom.: stan stały. 
Uwagt: pogodnie. 


MIEJSKA. 


— Uregulowanie kwesti podatkowej. Na 
jednem z ostatnich posiedzeń Rady Miejskiej 
zapadła uchwała wystąpienia do ministerst- 
wą spraw wewnętrznych z żądaniem uregu- 
lowania kwestji podatkowej i przywrócenia 
Wilnu dawnych dochoódw, osiąganych prze- 
dewszystkiem z podatku od mieruchomości. 
Motywem tej uchwały był fakt opłakanego po 
łożenia finansowego naszego miasta oraz tro- 
ska o polepszenie jego syluacji malerjalnej. 

W dniu wczorajszym uchwała ta została 
przesłana Urzędowi Wojewódzkiemu z proś- 
bą o przedłożenie jej władzom centralnym z 


wnioskiem przychylnym. 


— Nowe przepisy sanitarno-porządkowe. 
Władze miejskie zalwierdziły onegdaj nowo- 
opracowane przepisy sanitarno-porządkowe, 
w myśl których wszystkie zakłady użytecz- 
ności publicznej winne są w najkrotszym 
czasie zaopatrzyć się w księgi sanitarno-po- 
rządkowe. Do ksiąg tych będą zapisywane 
wyniki lustracyj sanitarnych oraz czynione 
adnotacje o stanie danego przedsiębiorstwa. 


Księgi te będą wydawane właścicielom 
zakładów przez sekcję zdrowia magistratu 
m. Wilna, 

— Zwiększenie dodałku mieszkaniowego 
kierownikom szkół powszechnych. Na ostal- 
niem posiedzeniu Rady Miejskiej zapadła 
między innemi uchwała zwiększ. kierowui= 
kom szkół powszechnych specjalnego dodat- 
ku mieszkaniowego z 30 do 40 złotych mie- 
sięcznie. 

— Szkoła Im. Henryka Sienkiewicza. Jak 
się dowiadujemy, władze miejskie postanowi- 
ły nadać szkole powszechnej Nr. 11 (na Za- 
rzeczu) nazwę „Miejskiej Szkoły Powszechne! 
im. Henrwka Sienkiewicza”. 

— Nowe przepisy © oczyszczaniu nawie: 
rzchni ulie. Władze samorządowe uchwaliły 
oslalnio przepisy o oczyszczaniu nawierzch- 
ni ulic. W myśl tych przepisów obowiązek o- 
czyszczania nawierzchni spoczywa na właś- 
cicielach poszczególnych posesyj i nierucho- 
mości, którzy odpowiedzialni są za utrzyma- 
nie czystości. . 

— Lustracja saniłarna sklepów spożyw- 
czych. Specjalna komisja sanitarna z ramie- 
nia władz administracyjnych i samorządo: 
wych przeprowadzi obecnie luslracje sani- 
tarne sklepów spożywczych i sodowiarń na 
terenie miasta. 


SANITARNA. 


— Kontrola wody do piela. Wileński Urz. 
Wojewódzki otrzymał okólnik Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych w sprawie dezyntekcji 
i kontroli wody do picia. Okólnik nakazuje 
stałe i jak najczęstsze kontrolowanie wodo- 
ciągów i studzien publicznych. 


ARTYSTYCZNA. 


— Po dłuższym pobycie w Paryżu pow- 
rócił do Wilna art. mal. Józef Horyd, który 
spędzi tu wakacje. 


. . SPRAWY SZKOLNE. 


— Pięciomiesięcęny Kurs Społeczno-Rolni 
czy dla nauczycieli szkół powszechnych. Dn. 
1-go września r. b. rozpocznie się w Brodach 
(k. Krakowa) czwarty pięciomiesięczny kurs 
społeczno-rolniczy dla nauczycieli szkół po- 
wszecnych, urządzony przy finansowej i fa- 
chowej pomocy Ministerstwa Rolnictwa i Mi- 
nisterstwa W. R. i O. P. przez Związek Pol- 
skiego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych. 
Podania o przyjęcie na kurs należy wnosić 
do 15 sierpnia r. b. do Ministerstwa Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego, 

O wniesieniu podania należy powiadom:ć 
Zarząd Główny Związku Polskiego Nauczy. 
ciełstwa Szk. Powsz. (Warszawa, Marszałko: 
wska 123). Do podania winien być załączony 
życiorys własny. 


Z KOLEI. 


— Ułatwienia na kolejach dla inwalidów. 
Naskutek starań Związku Inwalidów Wojen- 
nych R. P, Minister Komunikacji rozesłał do 
okręgowych dyrekcyj kolejowych okólnik w 
sprawie ułatwień w podróży dła inwalidów 
wojennych, dotkniętych ciężkiem kalectwem 


Minister Komunikacji poleca w tym akól- 
niku m. in., aby kasy biletowe sprzedawały 
bilety ciężko poszkodowanym inwalidom po- 


{za kolejką aby rezerwowano jm miejsca w 


pociągach. o ile zwrócą się w tej sprawie na 
dwie godziny prżed odjazdem, aby na sta- 
cjach połączeniowych służba kolejowa do- 
pomagała inwalidom przy wyszukiwaniu 
miejsce, oraz aby w pociągach, w których jest 
zazwyczaj znaczniejsza frekwencja, zarezer- 
wowano stale specjalny przedział z napisem: 
„Dla inwalidów, dotkniętych ciężkiem ka- 
ledi wem“. 


ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZ, 


— Z Walnego Zgromadzenia Zw. Drob- 


„nych Kupców i Przemysłowców Chrześcijan 


m. Wilna i woj. wileńskiego, które odbyło się 
w dniu 6 b. m. w lokalu przy ul. Zawalnej 
1 m. 4. Przewodniczył p. Leonard Taraszkie- 
wicz. Sprawozdanie kasowe z działalności 
Zarządu referował prezes Związku p. Jan Bo- 
rosewicz. Po odczytaniu protokółu Komisji 


„Rewizyjnej ze Sprawozdania Zarządu i ze- 


stawienia Kasowego za r. ub. Zgromadzenie 
jednogłośnie” udzieliło Zarządowi Związku 
absolutorjum z wyrażeniem uznania za o0- 
wocną i bezinteresowną pracę w obronie Dro- 
bnego Kupiectwa Chrześcijańskiego. Przed- 
łożony przez Zarząd preliminarz budżetowy 
na %b. r. Zgromadzenie jednogłośnie uchwah- 


"ło, wyznaczając pokaźną sumę na przyszłe 


wybory do Rady Miejskiej. 

Następnie prezes p. Borosewicz zreferował 
sprawę hurtowni—spółdzielni informując ze- 
branych, że słatut tej spółdzielni—hurtown' 
już został opracowany, sporządzony i zał- 
wierdzony przez Sąd Okręgowy, jak również 


! jest lokal dla tej hurtowni. która wkrótce bę 
„dzie uruchomiona. Potrzebę założenia i ist- 


nienia pomienionej hurtowni Zgromadzenie 


„jednogłośnie zaakceptowało, gremjalnie za- 
„pisując się na ezłonków—udziałowców. 


RÓŻNE. 


— Podziękowanie, Komitet przyjęcia dzie- 
ci na kołonje letnie z Niemiec, Gdańska i Gór- 
nego Sląska składa serdeczne podziękowanie 
wszystkim onganizucjom jak i poszczegói- 
nym osobom za ofiary ziożone na kolonje let- 
nie dla dzieci z Kresów Zachodnich zagro- 
żonych germanizacją. 

Dzięki ofiarności publicznej Komitet mogł 
przyjąć na kolonje 50 dzieci wtem 6 dziew- 
cząt z Gdańska i 44 dzieci ze Śląska. Należy 
zaznaczyć, że Magistrat m. Wilna przyjął 20 
dzieci śląskich bezpłatnie i zrzeszenie komi 
telów szkół powszechnych 4 dzieci również 
bezpłatnie. 

Ofiary złożyli: p. wojewoda Raczkiewicz 
— 25 zł, Związek Ziemian — 200 zł, Izba 
Przemysłowo-FHandlowa — 200 zł, pp. re- 
jenci 125 zł, Bank Gospodarstwa Krajowego 
— 50 zł, Bank Ziemski — 150 z}, Sejmiki: 
wileńsko-trociki — 200 zł, brasiawski — 100 
zł, oszmiański — 100 zł, święciański 50 zł, 
dziśnieński 50 zł, Dyrektor Zelwerowicz o- 
fiarował procent z premjery „Genjusz i ku 
charka' 105 zł. 50 gr. Nadto wojewódzka ko- 
misją do spraw kolonij letnich udzieliła sub- 
wencję w sumie 1000 złotych i poszczególne 
ofiary 8 zł. Razem zebrano 2.368 zł. 50 gr. 

Zarząd (—) J. Raczkiewiczowa. 


TEATR | MUZYKA 


— Teatr Miejski „Lutnia“. Dziś. ciesząca 
się wielkiem powodzeniem arcywesoła farsa 
Feydeau „Dudek“. Rozpoczęły się przygoto- 
wania do wystawienia doskonałej komedj: 


Jaroszyńskiego „Sąsiadka'. U 


— Teatr Letni w ogrodzie po-Bernardyń- 
skim. Rewja Warszawska, Dziś po raz 5-ty 
rewja w 23 obrazach „Warszawa, Wilno, New 
York“ w wykonaniu zespołu warszawskiego 
teatru „Mignon“ pod kierownictwem E. Czer- 
mańskiego. Dotychczasowe  przdstawienia 
tej doskonałej rewji odbyły się przy szczel- 
nie wypełnionej widowni. 

W piątek premjera nowej sensacyjnej re. 
wji „Wilno miasto moich marzeń“. Arcydow- 
cipne skaetchy. nadwyraz ciekawe numery 
ostatnich nowości stołecznych i zagranicz- 
nych złożą się na całość prawdziwie piękną 
i artystyczną 

— Dzisiejszy Koncert Wileńskiego Towa- 
rzystwa Muzycznego „Lutnia“ w ogrodzie po- 
Bernardyńskim. Dziś o godz. 8-ej wiecz. od- 
będzie się w ogrodzie po-Bernardyńskim kon- 
cert Wileńskiego Towarzystwa Muzycznego 
„/„Łutnia”, Wartościowy program zawiera pro+ 
dukcje chóru mieszanego „butni“ pod dyre- 
kcją J. Leśniewskiego oraz występ Solowy 
znanych artystów opery Wandy Hendricnow- 
ny i Adama Luwdiga. W interpretacji tych 
artystów usłyszymy oprócz produkeyj solo- 
wych szereg duetów. Wejście do ogrodu 40 
gr. Miejsca siedzące przed estradą po 80 gr. 
Bilely ulgowe 20 gr. 


RADJO 


ŚRODA, dnia 16 l'pca 1930. 
11.58: Sygnał czasu z Warszawy. 12.05: 
Gramofon. 12.35: Audycja dia dzieci z War- 
szawy. '13.00: Komuniat meteorologiczny. 


torska Eug. Dziewulskiego. 19.55: Program 
na czwartek. 20.00: Prasowy odcinek radjowy 
koncert komunikaty i muzyka taneczna z 
Warszawy. 


CZWARTEK, dnia 17 lipca 1930. 


11.58: Sygnał czasu z Warszawy. 12.05: 
Gramofon. 13.00: Komnrniat meteorologicz- 
ny z Warszawy. 15.50: Odczyl turystyczno 
krajoznawczy z Warszawy. 17.15: Program 
dzienny. 17.20: Komunikat Organizacyj Spo- 
łecznych. 17.35: Przegląd filmowy. 18.00: 
IKoncert poświęcony twórczości Cl. Debussy - 
ego. 19.00: Audycja dla dzieci: „Przygody 
dzielnego marynarza“ J. Walewskiej. Radjot. 
Ciocia Hala. 19.25: „Gdzie byłem, co widzia- 
łem?" (cz. l-sza, Paryż) pog. wygl. T. Łopa- 
lewski. 19.50: Program na piątek i rozmai- 
tości. 20.00: Prasowy dziennik radjowy z 
Warszawy. 20.15: Odcinek powieściowy. (0- 
powieści zasłyszane J. Conrada). 20.30: Kon- 
cert z ogrodu po-Bernardyńskiego w Wilnie. 
21.30: Audycja diteracka: „Stary marszałek 
i stary rezydent“ zradjofonizowany fragment 
z „Pamiętników kwestarza“ J. Chodźki. Tran 
smitowany na Warszawę. 22.00: Komunikaty 
i muzyka taneczna z Warszawy. 


—— 


KINA I FILMY 


„ANGEŁITA* í 
(Hollywrod,. 

Malowniczość, pewien czynnik informo- 
cyjny (historja|, styłowość (piękna oprawy, 
dobra obsada aktorska (znakomite typy:), 
różnorodność fabuły, dobre tempo akeji — 
oto główne zalety lego filmu. Są one przytem 
na tym poziomie, że pasują ten ostatni ze 
znanych tworów „Metro — Gordowym”, na 
slopień — „artystyczny“. Wprawdzie inamy 
pewne zastrzeżenia, co do urody bohaterki, 
w której to postaci Renee Adoree wygląda 
trochę staro, zato reszta postaci, zwłaszcza 
stary Gurrero, jest po mistrzowsku zrobiona. 

Na małowniczość filmu składa się zarów- 
no jego bardzo piękna architektura, jak i 
wspaniałe widoki natury. Malowniczy są 
również "ludzie w pysznych. hiszpańskich 
strojach, zwłaszcza kobiety. Dopełniają ma- 
łowniczości obrazów przepiękne konie, wy- 
zyskane tu znakomicie i par exellence — f:l- 
mowo. ' 

„Dźwięki — dosynchronizowane, wypadają 
trochę prynritywnie. ale zbytnio nie rażą. 

(sk). 
|BAZA 


Wesele w Hollywood. 
> UD * 


Słynna Bebe Daniels i Ben Lyon 
jako nowożeńcy. 


Harry Liedtke wraca na scenę. 


Znany aktor filmowy Harry Liedtke wrna- 
ca na scenę i odbędzie wielkie artystyczne 
tournee po całej Europie. Będzie on grał lor- 
da Geringa w sztuce Oskara Wide'u „Idealny 
małżonek”. W wywiadzie dziennikarskim u- 
lubseniec publiczności kinowej, cieszący się 
od szeregu lat wielką popularnością na całym 
niemal świecie, oświadczył, że raz na zawsze 
odchodzi od filmu, gdyż jego zdaniem kar- 
jera artysty filmowego nie może trwać zbyń 
dlugo. i 


NA WILEŃSKIM BRUKU 


NIEFORTUNNY ZŁODZIEJ. 

Piotr Rodziewicz, zamieszkały przy ul. W. 
Pohularka 9. zaskoczył złodzieja w momen- 
cie. gdy ten zdejmował z wieszaka w przed- 
pokoju palto. 

Na wszczęty alarm sprawca porzucił swą 
zdobycz i usiłował zbiec, jednakże w czasie 
ucieczki został ujęty i odprowadzony do ko- 
misarjatu. 

Okazało się, iż jest to zawodowy złodziej 


| Aleksander Siemionow lokator domu nocle- 


i 


gowego przy ul. Połockiej Nr. 4. 
* SŁUŻĄCA ZŁODZIEJKĄ. 


Z mieszkania Piotra Kołowieza (wieś Ku- 
prjaniszki 44) skradziono bieliznę i różne in- 
ne rzeczy, a wraz z niemi zniknęła również 
służąca Ewa Bryłowa, która, jak się okazało 
jest sprawczynią kradzieży. 

Część skradzionych rzeczy odnaleziono 
u niejakiej Anny Krecik we wsi Mulnika, gm. 
rudomińskiej. i 1 

Za Ewą Bryłową policja wszczęła poszu- 
kiwania. c 


AMATORZY CZARNYCH DJAMENTÓW 

W OBJĘCIACH KAPRALA 5 P, P. LEG. 

W czasie wyładowywania węgla stanowią- 
cego własność 5 p. p. Leg» doglądający pracw 
kapral tego pułku Józef Snmczyk zauważył, 
że cała banda furmanów kradnie kawałkami 
węgiel i ukrywa w wozach. 

W pewnym momencie dzielny kapral za- 
reagował energicznie — ujętych czterech zło- 
dziei w osobach: Prokopa Kuncewicza, ut. 
Wiłkomiierska 116, Michała Arażewicza, ul. 
Dobrej Rady 15, Zygmunta Urbanowicza, ul. 
Piłsudskiego 97 i Adama Romanowskiego, ul. 
Nowogródzka 9i doprowadził do IV komi- 
sarjatu, gdzie zaopiekowała się nimi policja. 

Od złodziei odebrano wegiel wagi 64 klg. 
ukryty w wozach zatrzymanych. 


UJĘCIE ŚWIĘTOKRADCZYNI. 

Mikolaj Popławski. zaskoczył na gorącym 
uczyniku. jak się później okazało, znaną poli- 
cji złodziejkę Annę Bublisz, która usiłowała 
okraść kościół O. O. Bonifratrów. 

Złodziejkę. „której uniemożliwiono tym va- 
zem dokonanie świętokradztwa oddano w 
ręce policji. 

GDZIE JESTEŚ MĘŻU? r 

Józefa Dabosinowa, zamieszkała w Pod- 
brodziu zwróciła się do policji z prośbą o od- 
szukanie jej maża Karola, liczącego lat 45, 
który od pewnego czasu gdzieś się zawieru- 
szył. 


Zaginął chłopiec. 


Weronika Wengiel. zamieszkała przy ni. Os- 
trobramskiej 18, zawiadomiła policję o za- 
ginięciu jej 15-letniego Owsieja, który ostat- 
nio wyszedł w dniu 11 b. m. i dotąd nie po- 
wrócił. 

odchodzi od filmu. gdyż jego zadniem kare 


SPORT 


Turniej lawn-tennisowy. 
W dniach 25, 26 i 27 b. m. 


waay zostanie turniej lawn-tennisowy o mi- 
strzowatwe garnizonu Wilno na kortach eśrod- 
ka W. F. iP. W.i 3 p. a. c. Udział w tur- 
nieju mogą brać oficerowie służby czynnej 
oraz ich rodziny. Rozegrane zostaną: |) gra 
pojedyńcza pań, 2) gra pojedyńeza panów, 
3) gra podwójna panów, 4) gra mieszana. 
Zgłoszenia do dnia 22 lipca 1930 r. kiero- 
wać należy do ośrodka W, F. i P. W., Wil- 
no, ul. Ludwisarska 4 ma ręce por. Herholda. 
Wpisowe po 1.50 od osoby i od zgłoszonej 
gry. Pozatem w tym samym terminie prosi- 
my o zadeklarowanie o ile to możliwe na- 
grody, ewentualnie kwoty na zakupy nagród 
dla zwycięzców turnieju. 


Mistrz Ligi P. N. Warta (Poznań) 
w Wilnie. . 


W ubiegłą niedzielę, w przejeździe da 
krajów bałtyckich, Warta rozegrała mecz pił- 
ki nożnej z mistrzowską drużyną Wilna K. 
K. S. Ognisko, który zakończył się wynikiem 
dość zaszczytnym dla raiejscewych, bo po- 


rażką zaledwie 4:1 (2:0). 


zorgamizo- 


Naogół drużyna gości sprawiła zawód 
swą grą dość licznie zebranej, mimo niepo- 
gody, publiczności, a stan gry ma l0 minut 
de końca meczu tylko 2:1 dla Warty. był 
dla drużyny Ogaiska sukcesem. Na swa us- 
prawiedliwienie Warta może podać, że wy- 
stąpiła do gry bez środkowego pomocnika 
Waejciechowskiego i obreńcy Nowickiego, 
pozatem fatalna pogoda, ulewny deszcz i 
wiatr utrudniały w wysokim stopniu grę, lecz 
miejscowi również grali z rezerwą, bez Wa- 
silewskiego I i z cherym Drozdewiczem. 

Pe ceremonji powitalnej Ogniske wrę- 
czyło drużynie ligewej album i kwiaty, goś- 
cie edwzajemnili się proporczykiema klubo- 
wym, peczem drużyny stanęły de gry w na- 
stępujących składach: Warta— Fontewicz w 
bramce, Śmiglak, Flieger obrena, Przykucki, 
Szerfke Il, Szerfke | pomoc, Staliński, Przy- 
bysz, Sroka, Knioła i Radojewski atak. Og- 
misko—w swym normalnym składzie z Droz- 
dowiczem ma środku ataku i Gasztowtem w 
pomocy. 

Grę rezpaczęli miejscewi, piłkę jednak 
adbierają goście, Przykucki długim forem 
wystawia Radojewskiemu, ten znów kiwa 
Gasztowta i centruje pod mogi Sroce, który 
z bliskiej odległości strzela pierwszą bramkę 
dla Warty. Bramkarz Ogniska nawet nie usi- 
łował bromić. Drużyna miejscowych trochę 


Bandytyzm po amerykańsku. 


Napad na bank z karabinami maszynowemi. 


NOWY YORK, 15.VII1. (Pat). W Willmar 
w st. Minnesota 5 bandytów wdarło się do je- 
dnego a banków i rozpoczęło strzełaninę z 
karabinów maszynowych i rewolwerów. 


Wśród urzędników banku powstała panika. 
Dwie kobiety zostały ranne. Bandyci zrako- 
wali 35 tysięcy dołarów i zbiegli. 


—0— 


AK UIR ] E R 


apeszona zdobyciem bramki przez Wartę już 
w pierwszej minucie, gra merwewo, limja ata- 
ku nie może się zdebyć na planową akcję, po- 
daniom brak precyzji i wykończenia, gracze 
żle się ustawiają i nie kryją, te też drużyne 
gości przeważa wyraźnie. 

Kilka niebezpiecznych momentów wyjaś- 
mia Bucko i Zieakiewicz. 
lewem skrzydle, piłkę dostaje Staliński i 
podciąga do pola karnego. poczam Przybysz 
przemosi na prawą strenę, stąd slabo kryty 
Kaiola pakuje piłkę w bramkę i stam gry 
brzmi 2:0 dla geści. Zanosiło się na dwu- 
cyfrową perażkę Ogniska, jednak powoli 
miejscowi oswajają się z grą gości i dochodzą 
deść częste do głosu, lecz dobra gra obrony 
poznaniaków interwenjuje w porę i skutecz- 
mie. te też piłka szybko wraca na órodek ba- 
iaka. 


Jeszcze kilka obustronnych ataków i 
pierwsza połewa gry kończy się wbrew przy- 
puszczeniom tylko 2:0 dla Warty. 

Po przerwie grę rozpoczęła drużyna ge- 
ści, Stalikski podciąga pod bramkę i strzela, 
jednak Zienkiewicz jest na miejscu i chwyta 
piłkę dość niepewnie. Piłka wraca na śro- 
dek, następuje kilka starć ataku miejscowych 
z pomecą gości, wreszcie piłkę dostaje Ar- 
ścik, wypusza w bój Kozłowskiego, tem zaś 
podciąga pod bramkę Warty centruje a mad- 
biegający Juszkiewicz główkuje w prawy róg 
uzyskując henorową bramkę dla swych 
barw. 

Radość na trybumie olbrzymia, publicz- 
ność długo nawełuje graczy Ogniska do wy- 
równania. Gra zyskuje na tempie, jenak u- 
lewny deszcz, dzięki któremu boisko staje 
się kałużą błota, pilka namaka, co w wyso- 
kim stopniu utrudnia grę. Gracze Ogniska 
opadają na siłach i tutaj dopiere przy końcu 
gry zaznacza się przewaga rutynawanej dru- 
osłabienie 


Warta forsuje grę 


żymy ligowej, która wykorzystuje 


Qd dnia 15 do 13 lipca m m Dramat 
w Miejskie | «ea, Portjer Hotelu Atlantic -= 
0 I6JSKIG będą wyświetlane filmy: 


W roli głównej: EMIL JANNINGS. 


Nad program: 1) Tygodnik Eilmowy Nr 40 w i akcie, 2) Cichol... Szal... Fersa w2 akt. 
Kasa czynna od g.5 m.30. — — Początek seansów od g. 6-ej. — Następny program „Dziecko cyrku". 
Pierwszy dźwiękowy od godz. 4!/, do 7-ej 


krzywe a Dziś! | FILM NIEMY | eny miejsczniżow Balkon 60 gr. Parter | zł. 


„ HELIOS íf Ł. E Y T ai O J E Ra i fa Gidoi Aastad T ah ot aroi 


W rol. główn.: IRIS ARLAN 
i WERNER PITTSCHACI. 
Burze serc i namiętności, Miłość pod przymusem. 
Początek seansów o goa. 4.30. Ost. seans o "o godz, 10 15. 


SALA MIEJSKA 
tostrobramaka 5. 


=. a — Tajemnica murów klaszt.rnych. 


"a Wileńska 38. 


" Dziśł Dramat czaru ł na- 
Dźwiękowe kino m Rene Adore umiętności. 
li Hiszpanki w poryw. Tańce i pieśni 
m dźwiękowym dramacie í hiszpańskie. 


„AOLLYWOOO” 


Mickiewicza 22. 


W rol. główn. idealna Nad 


pare kochanków - RENE Adore i Georg Duryed. program. Dodatek spiewno-muzyozny. 


Początek o goda. 4-ej, ostatni o godz. 10.30. Ceny miejse do godz. 7-ej parter 1 złoty, balkon 80 gr. 
DLA MŁODZIEŻY. DOZWOLONA. 


KINO-TEATR ię = = z Ciekawa treść! 
aa Książę Czarnych Gór wi 
emoojonujący film p.t. akcja. 


Światowid 


Mickiewicza 9. 


urocza VIVIAN GIBSON 


Wesołą komedja w 3-ch aktach. 


i ułubieniee publiczności HARRY LIEDTKE 
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE. 


W rolach głównych: 
Nad program: 


= PREZYDENT 
Nleporównane arcydzieło 
W roli głównej nieporównany IWAN MOZŻUCHIN, 
1 dni następnych ! Film 


filmo we! 
Dziś zeń w 
IB o kolosalnsm powodze- 3 a zens wo kino-romans o silnem napię- 


niu! Korzystajcie z okazji! ciu nerwów. 


w EOL GŁOWNEJ BRYGIDA HELM, Gustaw Diesi, Jack Trewor mri. 


kusząco piękna 


Emoejonujący dramat w 12 akt. 
rzucający jaskrawe światło na od- 
wieczny problemat: „Czy wolno ła- 
mać prawo dia pięknelkobiety?'* 


urocza Suzy Vernon i lwa Wanja. 


Polskie Kino 


WANDA 


Wièlra 30. Tel. 14-81. 
Kino Kolejowe 


OGNISKO 


(Tragedja Małżeńska). Wilki 


ta EW.) Bogata wystawa obrazów! Bajeczna gra artystów! Ciekawa treść! Początek o g. 6 — w niedzielę o- g. 4-ej, 
H 66 d r r ° 

kNOTEATR_| Widmo Luwru” sxe. Król detektywów Paryża 

> P 0 R T|: „Pole fllm sensacyjny w 12 aktach o niesamowitych, tamujących eddech w piersi widza obrazach. 

wiolka sa, | memontóy pelnych grozy. o W ok gioni. KONG Nowarre i Elmiró Walter, program Kaprys Losu 


Ser]ja I! aktach. 


Kursy Kierowców Samochodowych 


STOWARZYSZENIA TECHNIKÓW POLSKICH W WILNIE 


Filja w Głebokiem. 


Kurs dla kandydatów na kierowców zawodowych i amatorów 
rozpocznie się dnia 25 lipca r. b. 

Informacyj udziela i zapisy przyjmuje p. Kazimierz Jankowski, 

kierownik s w Głębokiem przy ul. Zamkowej 68. 


od czwsrtku NIE 30 r. Klejnoty Cesarzowej dramat sensacyjny w 12 
kupuje się dobre towary u 


NAJTANIEJ Głowińskiego. 


Polecamy popeliny, jedwabie, jedwabie sztucz- 
ne, satyny deseniowe, perkalo oraz pończochy 
t skarpetki modne. 2607 


Uwaga! — Wileńska 27. 


Mamy do ulokowania 


różne sumy na hipoteki miejskie i wiejskie. 


Kjeneja „Polkres*, Wilno, Królewska 8, tel, 17-80. 
wat italo JOE Wy O | 
S. S. VAN DINE. 48) 


zobaczymy, gdzie się ten sęk kryje.— 
Wykonał sześć posunięć i po kilku 
minutach namysłu, wydał mrukliwe 
chrząknięcie.—Hal Ależ ten Rubin- 


Sprawa „biskupa“. 


Przekład autoryzowany 


Janiny Sujkowskiej. 


Profesor nalał sobie nową szklan- 
kę portwejnu i otworzywszy książ- 
kę, zagłębił się bez ceremonii w 
lekturze. 

Arnesson pochylił się nad arku- 
szem. 

— Coś dziwnego — mruknął. — 
Nie rozumiem, jak to mogło być 
z czasem. Zastanówmy się.. Do 
chwili zawieszenia gry biały — to 
jest Pardee — grał godzinę i czter- 
dziesci pięć minut, a czarny, to jest 
Rubinstejn, godzinę i pięćdziesiąt 
osiem minut. Dobrze. Trzydzieści 
ruchów. W porządku. Ale końcowy 
czas gry, kiedy Pardee zrezygno- 
wał, wynosi ogółem dwie godziny i 
pół dla białego i trzy godziny i 
trzydzieści dwie minuty dla czar- 
nego. to znaczy, że podczas drugiej 
części partji, biały grał tylko czter- 
dzieści pięć minut, a czarny — go- 
dzinę i trzydzieści cztery minuty. 

Vance skinął głową. 

— Właśnie. Gra została wzno- 
wiona o jedenastej wieczorem, i 
skończyła się o pierwszej dziewięt- 


naście, to znaczy trwala dwie go- 
dziny | dziewiętnaście minut. | w 
tym czasie Rubinstein grał dłużej 


od Pardec'go o czterdzieści dzie- 
więć minut, Czy pan pojmuje, co 
się stało? 

Arnesson 
na notatki. 

— Nie. muszę się zastanowić. 

— Proponowałbym — rzekł Van- 
ce—przegranie partji, od tej chwili, 
kiedy została zawieszona. Bardzo 
mi zależy na pańskiem zdaniu w 
tej kwestji. 

Uczony zerwał się i podszedł 
do stolika z szachownicą. 

— Dobra myśl. — Wyjął tigury z 
pudełka. — Rozpatrzmyż się... Oho! 
Brakuje czarnego biskupa. A propos, 
kiedy go odzyskam? — Rzucił Van- 
ce'owi ukośne spojrzenie. No, mniej- 
sza z tem: Obejdziemy się bez 
niego. 

Ustawił figury podług stanu gry 
w chwili zawieszenia partji i usiadl- 
szy, rozpatrzył się uważnie w sy- 
tuacji. 

— Nie mam wrażenia, żeby po- 
zycja Pardee'go była szczególnie 
niekorzystna — zauważył Vance. 

— Ja także. Nie rozumiem, dla- 
czego on przegrał. Hm! — Zajrzał 
do arkusza. — Przegramy partię i 


zaciął usta i spojrzał 


stein ma głowę! Od tego miejsca 
zaczął zdumiewającą kombinację. 
Nadzwyczajny, jak Boga kocham“. 
O ile znam Rubinsteina, musiało 
mu to zająć masę czasu. Tacy jak 
on idą do celu powoli. 

— A więc — podsunął Vance — 
można przypuścić, że wypracowa- 
nie tej kombinacji spowodowalo 
niezgodę w czasie między czarnym 
i białym? 

— Najzupełniej. Rubinstein mu- 
siał być w dobrej formie, skoro ta 
różnica nie wypadła jeszcze więk- 
sza. Albo jestem osioł, albo obmyś- 
lanie tej kombinacji zajęło mu czter- 
dzieści pięć minut. 

— W jakim czasie — zapytał 
niedbale detektyw — mogła wypaść 
ta czterdziestopięciominutowa luka? 

— Zaraz zobaczymy. Gra zaczę- 
ła się o jedenastej. Kombinację po- 
przedziło sześć ruchów... Powiedział- 
bym, gdzieś między woe do dwu- 
nastej i wpół do pierwszej... Tak, 
takl.. Przed zawieszeniem gry — 
trzydzieści posunięć, o jedenastej — 
sześć, to znaczy, razem trzydzieści 
sześć. Przy czterdziestym czwartym 
ruchu Rubinstein zamienił pionkiem 
biskupa i Pardee zrezygnował.. „lak, 
obmyślenie kombinacji wypadło na 
czas między wpół do dwunastej i 
wpół do pierwszej, 

Vance popatrzył na figury na 
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przeciwnika, atakuje raz po raz bramkę miej- 
scewych i Przybysz w pięciominutowym od- 
atępie ezanu atrzela dwie bramki ustanawia- 
jąc wynik dnia 4:1. 

Z drużyny Warty podobali się: Radojew- 
ski, Przykucki, Przybysz oraz obrona, nato- 
miast ałynny Staliński, grający obecnie na 
skrzydle był cieniem tylko dawnego napast- 
nika przabojowca. Fontowicz w bramce nie 
miał wiele pracy, to też nie pokazał awej 
klasy, a strzelonej bramki nie był w stanie 
obronić. U miejscowych najsłabiej wypadł 
Drozdowicz, pezatem reszta drużyny grała 
b. ambitnie i efiarnie. 


Sędziował dobrze p. Frank. 
TE 


Start polskich awjonetek 
do zawodów międzyna- 
rodowych. 


łotnisku warszawskiem wyznaczony zosta: 
kpt. Beseljak z I-go pułku lotniczego, w Po- 
znuniu zaś mjr. Wroniecki z 3-go pułku lot- 
niczego e 


Nieoczekiwane wyniki auto- 
mobilowego raidu gwiaździ- 
stego w Poznaniu. 


Wielkie zwycięstwo mieszanek spi- 
rytusowo-benzynowych nad benzyną. 


W dniu 13 b. m. o północy zakończył się 
w Poznaniu automobilowy raid gwiaździsty, 
organizowany przez Wielkopolski Klub Au- 
tomohbilowy z okazji Międzynarodowej Wy- 
stawy Komunikacji i Turystyki. Do raidu sta- 
nęły 43 sumochody z automobilklubów 
szawskiego, łódzkiego, pomorskiego, wielko- 


Glełda warszawska 2 dn.15.VII. b. r 
WALUTY I DEWIZY: 


polary, *.... 8,83 '/, —8.911/,—8,8V',, 
belgja . . . . . . . 124,45—124,79—]34,17 
Budapeszt . . . . . 156.00—156,40—' 55,60 
Kolaadjał= .. ... 358.74—359.04— 357,84 
oniyi ewa. «1a. 4:,361/,— 43,47 — 43,251, 
Nowy FOPKE . m © r 8.902 — 8.922 —-8,3552 
Pamyż = MEEI i. 35,07 — 35.16 - 34,98 
Praga. . . 26,431/,—vu6,50— 26,37 
Nowy York kabel . . 8.914—".934—8.594 
Szwajcarja . 143,26 — 173,89 — 172,83. 
Włocny . 04, 


46,69 —46,51— 46,57 


Berlin w obr. pryw. : 212,73 
PAPIERY PROCENTOWE - 

Premiewa dolarowa. . . . . . 62,75—64,25 

Konwersylsa s.. « « « « AFOW> 55,75 

<A 6% dolarowa . . « se s ae e.> 77,25 


Stabilizacyjna . « « « eea... . 88,0% 
10% Kdlejowa = s s « s10 ea a 103,00» 


ipotskiecgo i śląskiego. Trzynaście maszyn 

Dziś, dnia 16 b. m. odbędzie się na lot- stanęło do raidu, mając jako środek napędo. 8% L- Z. B.G. K.i obi. B. G.K.. . . 94,00 
misku cywilnem w Warszawie uroczystość wy mieszanki benzynowo-spirytusowe, za- Te same 7% "Miz Je 188325 
odlotu polskich awjonetek, które pierwszy miast benzyny. 8% oblig. budowl. B. G. as . A REA 93,00 
raz wystąpią na arenie współzawodnictwa Sensacją raidu był jego nieoczekiwany 8% Tow- Kred. Przem. Pol. - . . . . 8a,0% 
międzynarodowego. Trzynaście aparatów wynik, Mianowicie wszystkie pięć nagród 7% dolarowe ziemskie . . . . « « . 76,00 
polskiej konstrukcji wystartuje do Berlina, zdobyły maszyny, pędzone mieszankami ben-  4'/,% ziemskie . . . . . . « . p 5575 
gdzie w dniu 2 b. m. rozpoczyna się mię-  zynowo-spirytusowemi; mimo różnych wa- 5% warszawskie . . . . . . . . . . 59.75 
dzynarodowy raid awjonetek z udziałem  runków dią wszystkich maszyn, tym razem 8% warszawskie 16,75—76,25—76,50 
blisko stu zawodników siedmiu państw; na benzyna nie dopisała, dając pierwszeństwo |8% iEliotnkowa "SEMI. „aaa 79.50 
uroczystość odlotu przybędzie minister ko-  mieszankom. 10% Siedlec . » : - 49,00: 
maunikacji, inż. Alfons Kühn, który wygłosi Pierwsze miejsce zajął p. Jerzy Żochowski 6%, obligacje m Warszawy (VI em. 7. 59,50 
okolicznościowe przemówienie i dokona z Warszawy na samochodzie marki .„Delagę*, To samo VUI i KI em.. .. 57.50 
przeglądu awjonetek. drugie — p. Aleksandra Duszyńska z Pozna- 8% obi. Polsziego B. Komun, II em. . 81.50 
Najważniejszą częścią tegorocznych zawo- mia „Tatra“, trzecie p. Juljan Srzednick! 8% Kielc." ". „Twa. .”.2 86,50 
dów będzie Jot okrężny dookoła Europy na z Poznania „Fiał”, Ie Dubina 2... SED... 81,00 

przestrzeni 7500 kim. Nad Polską trasa pro- Zdobywcy pierwszych dwóch miejsc ot- AIK C J'E" 
wadzić będzie przez lotniska w Poznaniu rzymali ponadto dodatkowe nagrody od pań- Bank Dyskontowy . . . . « « . 115,00 
i w Warszawie na odcinku Wrocław—Po- stwowego monopolu spirytusowego. Wynik: Bank Polski . . . . . . . . ao . . 186,50 
znań—Warszawa—Królewiec. W Poznaniu tego raidu niewątpliwie zachęcą automobili-  Częstocice . . . . . - « . . « « 31,50 
pierwsi zawodnicy wpodziewani są w dniu stów do szerszego stosowania mieszanek Ostrowiec serja B . . dd 54 00 
26 b. m. Komisarzem sportowym raidu na  benzynowo-spirytusowych. Kluczewska Fabryka P apieru Ch „ « 59/00 
o H 
m | ae ZE e 
Ogłoszenie MEBLE rowa | | MORELE 
= i nowoczesne j 
Magistrat m. Wilna niniejszem podaje WARDA LIA 0 L K | N ZALESZCZYCKIE 
do ogólnej wiadomości, że w dniu l8-go i P o ir i a P- 
lipca 1930 r. o godz. l0-ej rano w sali MEJ: Niemiecka 3, tel. 362- M | zyk franko zaliczka 


licytacyjnej przy ul. Trockiej Nr. 14 (mury 
po-Franciszkańskie) odbędzie się sprzedaż 
w drodze licytacji różnego rodzaju sprzętów 
domowych, zasekwestrowanych u poszcze- 
gólnych płatników na pokrycie zaległości 


podatkowych. 


Magistrat. 


NIEMIŁĄ WOŃ 
z yzRAK, NOGiPACH 


GSA 
Jar: 


POT 


USUWA ZNANYGNIEGASIAPIOKY 
ZŁEM 


TAK, 
ANT 
ODPARZAWIU SIE 


Wystrzegać xd naśladownictw 


KURJER WILEŃSKI 


Bpółka s ogranicz. odpowiedz. 


DRUKARNIA i INTROLIGATORNIA 
ZNICZ: 


WILNO, Ś-TO JAŃSKA 1, TEL. 3-40 


Dzieła książkowe, dru- 
ki, książki dla urzędów 
państwowych. samorzą- 
dowych, zakładów nau- 
kowych. Bilety wizyto- 
we, prospekty, zapro- 
szenia, afisze i wszel- 
kiego rodzaju roboty 
w zakresie drukarstwa 


WYKONYWA 


Ej 


Ož] 


E 


| PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE | = 
EE TEAL 


e ul. TATARSKA 20 
L=) 
= 
= ni, sieczkarni, 
©" 
; |Mebie 
— 
=] 
4 1555 warsztatów 
S Jadalne, sypialne i ga- 
E binetowe, kredensy, 
5, stoły, szaty, łóżka it.d. 
= 2 Wykwintne, Mocne, 
a |JNIEDROGO, 


Kupię 


natychmiast dom murowany w 
dobrym stanie, dający cdpowied- 
nie oprocentowanie kapitału — 
w cenie od 4.000 do 5500 dol. 
szenia do Administracji 


Wyczerpujące zgło- 


„Kurjer* pod „A. B. dom“. 


Od roku 1843 istnieja 


Wilenkin 


na dogodnych Warmnkacii 
I NA RATY. 
NADESZŁY NOWOŚCI. 


POŻYCZKI 


„PERŁA“ 


motor naftowo - benzo- 
lowo - benzynowy. o sile 
5 KM, na podwoziu lub 
bez, pierwszorzędnej mar- 
ki i konetrukeji, zastoso- 
wany do napędu młocur- 
wirówek, 
cyrkularki, pomp, świat- 
ła elektrycznege, betonia- 
rek, wiod budowlanych, 
maechanicz- 
nych i t. p. ze składu, 
tanlo do sprzedania. 
Zgłoszenia pod: 
„Perła 5 KM“ do Biura 
Ogłoszeń Prasa, Kraków, 
Karmelicka X 16. 


Parcele 


z zabudowaniami 6 i pół 


22 zł. wysyła 
D. Gottfried, Zaleszczyki. 


Letnie skie chrom. 


bigjeniczne na skórze 
modn. fas. i kolor. 


Jesienne u; 


męskie 
ehrom. na gumie indyj. 
kolor. i czarne wysyła 
za zaliezką pocztową 


Polska Wytwórnia Obuwia 


Watława Nowickiego 


Wilno, ul. Wielka 30. 


1/, buty mę- 


Akuszerka 


Marja RIZEZINA 


przyjmuje od 6 rano 
do 7 w. ul. Mickie- 
wicza 80 m.4. W.Zdr 

Ne 3093 1898 


KAWIARNIA 


-i ka za lasom Antokolskim > 
= 4 sprzedam natychmiast ta- z 
=. | potoczna i wekslowe | njo, Wiadomość: Plac- | BWIN 0 
EEE załatwiamy na pewne za- | powskiwilla„Podzamcze* ” 
EE | bespieczenie, na dogod- | w Cielętniku od 3 do 4. ul. Królewska 9. 
= nych warunkach, 2 -= Wydaje śniadania. obiady 
E Wileńskie Biuro "2658 U | 1 kolacje — zdrowe, tanio 
= Komisowo- Handlnwa ł obficie. Zimne i gorąca 
E= Mickiewicza 21, tel, 152. zakąski. Piwo. Gabinety. 
= Dla stołujących się mie- 
sięcznie zniżka. 
energiczni mepi- 


(ki 


Przy zakupach prosimy powoływać się 
na ogłoszenia w „Kurjerze Wileńskim” 


szachownicy, ustawione w taki spo- 
sób, jak w chwili rezygnacji Par- 
dee'go. 

— Z ciekawości przegrałem tę 
partję wczoraj wieczorem — zau- 
ważył spokojnie. Do szach mata 
włącznie. Może pan zrobi to samo. 
Chciałbym wiedzieć, co pan powie. 

Zapadło kilkuminutowe milcze- 
nie, poczem Arnesson podniósł wol- 
no głowę i spojrzał na Vance'a. 
Twarz jego zmarszczyła się w sar- 
donicznym uśmiechu. 

— Rozumiem. Boże mój, co za 
sytuacja? Czarnemu pozostawało do 
zwycięstwa pięć ruchów. Poprostu 
niesłychane zakończenie. Nie przy- 
pominam sobie podobnego wypad- 
ku. Ostatnie posunięcie byłoby bi- 
skup na konia — i mat. Innemi sło- 
wy, Pardee został pobity przez czar- 
nego biskupa. Nie do wiary. 

— Profesor Dillard odłożył książkę. 

— Co takiego? — wykrzyknął, 
podchodząc do stolika z szachow- 
nicą — Pardee pobity przez bisku- 
pa? — rzucił Vance'owi spojrzenie 
pelne podziwu. Najwidoczniej 
miał pan powód, żeby przestudjo- 
wać tę grę. — Proszę nie mieć za 
złe staremu człowiekowi, że się u= 
niósł. : 

Stał, patrząc na szachownicę z 
wyrazem smutnego zdziwienia. 

Markham marszczył czoło, gniew- 
ny i zakłopotany. 
ięc pan uważa, że to nie- 
słychane, aby biskup dał mata? — 
zapytał Arnessona, 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Jagiellońska 3. Teletou 99. Czynne ed godz. 9—3 ppoł. Naczelny redaktor przyjmuje od godz. 2 —3 ppoł. 
Ogloszenia przyjmują się od godz. 9—3 i 7—9 wiecz, 


Za wiersz milimetrowy przed tekstem — 40 gr; 


CENA PRENUMERATY: 


uictwa przyjmuje ed godz. 12—2 ppoł. 


miesięcznie z ednoszeniem do domu lnb przesyłką pecztową 4 zł. 


Zagranicą 7 zL CENA OGŁOSZEŃ: 


Pokoju 


przy osobie samotnej lub 
małej rodzinie w okoli- 
cach Pohulanki poszuku- 
je samotny urzędnik. 
Wymagania skromne. 

Adres zostawić w Admi- 
nistracji „Kurj. WiL* sub 
„Urzędnik*, 1 


(panie i Andie) poszu- 
kiwani da lekkiej i do- 
brze płatnej akwizycji. 
Zgłoszenia: Wilno, ulica 
Zamkowa 26, Hotel 
„ Wersal”, 


Kwoty pieiężne 


w różnych walutach i do- 
wolnej wysokości, lokuje- 
my tylko na pewne za- 


DRUSKIENIKI 
Pensjonat Aspazja” 


vis 8 vis parku i zarządu 
zdrojowego, w czerwca 
ceny zniżone, Informacje 
w Wilnie, ul. Miekiewicza 
Nr. 24 m. 11 u p. Estko. 


Zgub. iowa wyar- 


ną przes P.K.U. Wilno, 


na imię Karola Dajeza, 
= bezpiaczenie, z komplet- | „nteważnia się. 
Zgubione ną gwarancją zwrotu 
kwity lombardowe(Bisku- w terminie, 0 IANINA do wynaję- 


pia 13) Nr. 73115, 73434, 
| 73581, 73494, unieważ- 
niają silẹ. 


Wileńskie Biuro 
Komisawo-Handlewe 


Miekiewicza 21, tel. 152. 


FE 


24— 


cia. Reperacja i stro- 
jenie U1. Mickiewicza 
9. Esto. 2231 


— Nigdy się to nie zdarza — czyna niepowodzeń przeobraża się 
sytuacja jedyna w swoim rodzaju. w pewnego rodzaju symbol. 
I że to się właśnie zdarzyło Par- — Trudno sobie wyobrazić Par- 


dee mu. Nie do wiary! — Roześmiał 


dee'go w takiej roli. Pardee mściwy, 


Redaktor działu gospodarczego przyjmuje od godz. 6— 7 wiecz. we Wtorki | piątki. 
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w tekście |, li str. — 30 gr. 


się krótkim ironicznym uśmiechem. 
I nie wierz tu, człowieku, w neme- 
zis. Wiecie. że przez dwadzieścia 
lat biskup był Dete noire Pardee'go 
i że zrujnował mu życie. Biedny 
chłop! Czarny biskup jest symbo- 
lem jego nieszczęścia. Jak Boga ko- 
cham, fatum! Toż właśnie biskup 
rozbił gambit Pardee'go. Biskup, za- 
grażający konikowi, stale unicestwiał 
jego kombinacje — zdyskwalifiko- 
wał jego ulubioną teorię i wydał 
dzieło jego życia na ogólne pośmie- 
wisko. | teraz, kiedy się zdarzyła 
okazja pobicia wielkiego Rubinstei- 
na, zjawił się na scenie: biskup i 
zepchnął ponownie naszą sławę w 
mroki zapomnienia, 

W kilka minut później 
lismy do taksówki. 

— Nic dziwnego. Vance — za- 
uważył Markham, — że Pardee ta- 
ki się zrobił biały, kiedys mu wpom- 
niał, że czarny biskup znów jest w 
ruchu, Pewnie myślał, że go umysl- 


wsiada- 


nie zniewazasz, rzucając mu w 
twarz przegraną jego życia. 
— Może,. — Vance patrzył z 


rozmarzeniem w przestrzeń. —Dziw- 
ne to, że biskup był 'jego zmora 
przez tyle lat! Takie powtarzające 
się zniechęcenia są w stanie oddzia- 
ływać 'na najodporniejsze umysły, 
Rodzi się wtedy pragnienie zemsty 
nad całym światem, przyczem przy: 


III, IV, V, Vi— 35 gr. 


nie! — zaoponował Markham i po 
chwili dodał: — Dlaczego tak cię 
zainteresowała nieznam w czasie 
między Pardee'm Rubinsteinem? 
Przypuśćmy, że Móbinsteta zużył 
czterdzieści pięć minut na obmyśle- 
nie swojej kombinacji. Gra skoń- 
czyła się przecież po pierwszej. Nie 
widzę, żeby twoja szachowa konfe- 
rencja z Arnessonem posunęła nas 
choć o krok naprzód. 

'— Bo nie znasz zwyczajów sza- 
chistów. W trakcie gry tego rodza- 
ju. żaden gracz nie siedzi przy sza- 
chownicy przez cały czas, kiedy 
jego przeciwnik obmyśla posunięcia. 
Przeciwnie. Przechadza się po sa- 
lach, rozprostowuje członki, wycho- 
dzi na swieże powietrze, robi oko 
do dam, orzeźwia się napojami, a 
nawet je. W zeszłym roku w czasie 
turnieju szachowego szampionów w 
naszym klubie. grano przy czterech 
szachownicach i zdarzało się często. 
że trzy krzesła bywały niezajęte — 
jednocześnie. Pardee jest nerwowy 
i nie usiedziałby z pewnością tak 
długo, jak Rubinstein obmyślał swo- 
ią kombinację, 

Vance zapalił powoli papierosa. 
— Analiza gry, przeprowadzona 
przez Arnessona wykazuje, że Par- 
dee miał około północy trzy kwa- 
dranse wolnego czasu. Rozumiesz? 


' (D. e. n.) 
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